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Tak prasa londyńska nazywa deklarację jat 


Oiwładczenie delegata Nie- 
"ae: Hugenberga na konierencji 
gospodarczej — które podaliśmy 


3 e riki wczorajszym — jest 
A obiernie komento- 
re pum zastanawia 
pg się, czy są to majaczenia czy | hy, 
eż wynurzenia warjatów, Duże 
mrażenie ołało wycofanie się 
delegacji niemieckiej ze stanowi 
ska zajętego przez ministra Hu- 
genberga. Delegacja podkreśla, 
że memorjał jest wyrazem osobi- 
stych poglądów min. Hugenber- 
ga a nie całej delegacji. 

Mąż zaufania Hitlera na konfe 
rencji burmistrz Hamburga Krog 
man oświadczył, że Hugenberg 
naraził na śmieszność delegację 
niemiecką, poderwał jej autory- 
tet i jednolitość polityki zagra- 
nicznej reprezentowanej przez 
kanclerza Hitlera. Raeibetę Zo- 
stał wezwany do K jecbar Eaa Ei 
natychmiast 
ogólnego przekonana me r 

ęcej do ij Liczą się na 
ko > ego dym 

edług wladorności z sekre- 
S konferencji gospodarczej 


delegacja niemiecka wycofała 
wczoraj memorjał Hugenberga, 
Kierownik delegacji şowiec- 


kiej Litwinow omawiając memor 
Jat Hugenberga oświadczył, że 
zdaniem jego, autor  memorjału 
chciał wprowadzić trochę, weso- 
łości w zbyt poważną atmosferę 
konferencji, ZYTA 


n " EPPEERZGY 


Podając rezmaty pierwszego 
t koni 
dnia “oian ereach e 


òra zaczęła słę w wa- 

runkach E Laes aty zdołała 

leko więcej, niż można się 

było w oh warunkach spodzie- 

wać. e = wa" e szyb- 

kością i 0 poprzez pierwszą 
debatę generalną, 


Równie szybko załatwiony został 
podział konierencji na komisje i podko 
misje oraz wewnętrzne wybory w tych 
komisjach. Zaszedł coprawda spór o 
wo komisji monetarnej ale 

ył on jedynie odbiciem tego sporu 
rzeczowego, jaki zachodzi pomiędzy 
pia St Zjednoczonych i Francji. 
i ten spór został formalnie zała- 
ony i przy końcu pierwszego tygo- 
dnia cały aparat konferencji jest zmom 
IE do rozpoczęcia rzeczowej pra- 
czdaka ma się rozpocząć od ponie- 


Należy też zanotować szereg posu- 
nięć rzeczowych. W pierwszym rzę- 
dzie załatwiono sprawy raty długu 
wojennego jaką Wielka Brytanja win- 
na była zapłacić 15 czerwca Ameryce. 


Następnie niezmiernie ważnem jest 
porozumienie osiągnięte w  rokowa- 
niach pomiędzy bankami Anglji, Ame 
ryki i Francji w sprawie zawarcia ro- 
zejmu monetarnego. 


Do rezultatów rzeczowych konferen 
cii zaliczyć również trzeba rozszerze- 

e rozejmu gospodarczego. obowiązu 
jącego przed rozpoczęciem konferencji 
tylko 8 państw, na 42 państwa repre- 
Zinta ce 85 proc. RERAN całego świa 
ta. 


Jeżeli konferencja postępować bę: 
dzie w przyszłości podobnie jak w 
pierwszym tygodniu oczekiwać można 
że w ciągu ustalonego terminu 6 tygo- 
dni doprowadzi do pożądanych rezul- 
tatów. 


ratownicy pańtwóWi poziawieni ony 


do zwrotu sum za wpisy szkolne 


Pod przewodnictwem p. prem- 
jera J. Jedrzejewicza odbyło sie 
wóżdrał posiedzenie Rady Minist 
rów, 

Na posiedzeniu tem Rada M. 
poza załatwieniem szeregu spraw 
bieżących uchwaliła m. in. pro- 
jekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej, e zmianie nie- 
których postanowień ustawy o 
uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych i wojska. Pozatem 
Rada Ministrów uchwaliła rozpo 
rządzenia w sprawie statutu or- 
ganizacyjnego Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów oraz utworzenia 
izby rolniczej w Krakowie, 


Szykany przeciwpolskie w Niemczech 


BERLIN. -— Szykany mniej- 
szości polskiej w Niemczech nie 
e | oszczędzają nawet dziedziny 
zdawałoby się tak apolitycznej. 
jaką test kościół i rellgja. 

W Westfalii I Nadrenii zabra 
niono podczas procesji Bożego 
Ciała modlitw i śpiewów koś- 
cielnych w języku polskim., 9 


raz noszenia chorągwi z wize- 
runkami świętych polskich i nol 
skiemi napisami. To có bvło dla 
dziesiątków tysięcy Polaków w 
Westfalji tradycją wielu 18484 
ków lat .dziś zostało ..z wyższe 
go rozkazu“ zabronione! 
Zakaz ten uderza tem dziw- 
niej. że zastosowany został ił 


ko do Polaków 


weńców. 

Szykany te stoją w jaskrawci 
sprzeczności z lojalnemi zapew 
nieniami kanclerza Hitlera w 
parlamencie. że każda nerodn- 
wość zażywać bedzie w N'em- 
czech swobód kulturalnych. 


Tajemniczy napad na pociąg 


5 wozów wykoleiło się 
CHARBIN, (PAT). — Ekspres|z pozostałemi wozami dotarł do | spowodował katastrofe. Na wago 


syberyjski uległ 
pobliżu Manczuli. 5 wozów wyko 


wypadkowi w | Manczuli. 


nach widnieja podobne ni. zliczo 


Według źródeł japońskich na| ne ślady kul. 
leiło się, niemniej jednak pociąg pociąg dokonano napadu, który 


Złodzieje dzieci 


Bezczelne porwanie ucznia w Wiedniu 


WIEDEŃ (PAT). — Czterech 


Obrady kongresu pedagogicznego 


LWÓW, — Rozpoczął się tu w sali 
Teatru Teatru Wickiego trzeci j L+ pada 
przez Zw a- 

Scaeva Po Pols lego. Obrady zagaił 
prezes Z Nauczycielstwa Pol- 
siege sen. Ra byłych À na EPE 

ybyłych na kongres prz 

Stawicielj wiad iRowiak i szkoł 
nych oraz n E e świata nau- 
ki, w szczególności p. wiceministrą 
W. R. i O. P. Kazimierza Pierackiego. 

Następnie mówca scharakteryzował 
znaczenie trzeciego kongresu jako zja 
wiska zbiorowej myśli i zbiorowego 
czynu nauczycielstwa polskiego na tle 
przełomowej w dziejach szkolnictwa 
chwili. Kończąc uwagą, że w chwili 
obecnej, kiedy w Nłemczech odbywa 
się proces wychowawczy o celach 
przepojonych  fanatyzmem _ narodo- 
wym, a ze wschódu płyną ciężkie groż 
by z błędnych założeń wychowaw- 
czych wypływające, Rzeczypospolita 
liczyć może na ofiarny czyn i ofiarna 
postawę nauczycielstwa polskiego. 

Przemówienie swoje sen. Nowak za 
kończył okrzykiem na cześć NajjaŚniej 
szej Rzeczypospolitej, Pana Prezyden 
ta Mościckiego i Pana Marszałka Pi. 
sudskiego. 

Przed rozpoczęćiem obrad odczyta- 
no. list ec Rady Ministrów I mini- 
stra W. R. i O. P. p. Janusza Jędrzeje: 
WICZĄ. 

Zjdzd uchwalił wysłać do p. premje 
ra depesze z podziękowaniem i zapew 


16. Zeszyt 


nieniem, że nauczycielstwo spełni swe 
zadanie. 


wczoraj 15-letniego ucznia naz- 


bandytów usiłowało uprowadzić | wiskiem Pollak, aby wymusić na 


ojcu jego znaczniejszy okup. 
Agent policyjny przeszkodził te- 
mu planowi, a kiedy jeden z ban 


dytów zamierzył się na niego no 
żem, agent strzelił z rewolweru i 


napastnika trupem. 


położył 


Trzech innych zdołano areszto- 
wać. 


Dyrektorzy kopalni w więzieniu 


SOSNOWIEC (PAT). — Poli- 


Następnie przemówił wiceminister | cja aresztowała i osadziła w wię 
Oświaty p. Kazimierz Pieracki. P. wi- | zieniu 3-ch dyrektorów kopalni 


ceminister wskazał, że przeżywany „Helena“: 


obecnie okres, to okres początku reali 
zacji reformy szkolnej. Mówca zatrzy 


Ławnowskiego, Ham- 
burgera i Szpirę, którzy wyrokiem 


mał się dłużej nad wewnętrzną treścią| sądu starościńskiego w postępo» 


nowego szkolnictwa, zaznaczając, że 
nowa reforma szkolna to inna treść 
życia szkolnego. prowadząca w swych 
konsekwencjach do przebudowy społe 
czeństwa. Ustawę realizować będzie 
przedewszystkiem nauczyciel, w które 
go rękach są jej losy. 

Zkoleł przystąpiono do wygłoszenia 
referatów, przewidzianych programem 
zjazdu. 

Po zakończeniu obrad przedpołud- 
niowych uczestnicy kongresu udali się 


pochodem pod pomnik Jana Sobieskie | fortu 


go, gdzie poeta lwowski 


sząc znaczenie zwycięstwa oręża por. 
skiego i wskazując na rolę Polski, UG 


Mieczysław katastrofa, 
Opałek wygłosił przemówienie, LR ią sobą 8 ofia 


katastrofa samochodowa na szosie WILANOWIE, 


waniu administracyjno - karnem 
skazani zostali na 3 miesiące wię 
zienia za złośliwe wstrzymanie 
górnikom zapłaty za  robociznę 
zaległą od are miesiący. 


bien! 
Słąskiem przesz'a silna burza z 
„ |piorunami. która  wwrządził: 
Z ib natomiast nie | Jość znaczne szkody. Piorun 
dotknał Serbów Inżyckich i Sło] wznieciły pożary kilku domów 


Uchwalony przez Rade Ministrów 
projekt nowelizacji ustawy a uposa- 
żeniu pracowników państwowych po- 
stanawia Zniesienie z nowym rokieni 
szkolnym zwrotu opłat szkolnych 2: 
uczęszczające do szkół średnich dzi 
ci pracownikow panstwowych. Zarz 
dzenie to, powzięte ze względow bud 
żetowych, ma dac w wyniku zmniej 
szenie wydatków skarbu państwa © 
8—10 miljonów zł. rocznie. 


Jednocześnie, jak się dowiadujemy. 
mimister oświaty wydał okólmik, poc 
cający wszystkim panstwowym szko 
łom średnim przyjęcia tych dzieci ma 
cowników państwowych, które uczę 
szczały dotychczas do szkół nieutrzy 
imywanych przez państwo. 


Burza nad Śląskiem 


SOSNOWIEC. — Nad Zazł 
i bDabrowskiem i Górnym 


które straż ogniowa szybko li 
kwidowała. Ofiar w ludziach nk 
zanotowano. 

W powiecie rybnickim kilka 
osób zostało porażonych przez 
piorun. Wskutek ulewnych dęsz 
czów zalane zostały woda piw 
niee w domach 
nych. 


niżej położo- 


Aresztowanie sprawcy 
wykolejenia pociągu 


Na dworcu kolejowym w Sos- 
nowcu aresztowany został nicja- 
ki Władysław  Muchajer, który 
przełożył zwrotnicę i spowodo- 
wał w ten sposób wykolejenie się 
składu pociągu towarowego. fe- 
dynie dzięki przytomności obsłu 
gi kolejowej nie doszło do kata- 
stroły, 

Zachodzi podejrzenie, że Mu- 
chajer jest umysłowo chory. 


Największy reflektor Świata 
zbudowano w Polsce 


Wysiłkiem trzech większycu ta 
bryk ełektrotechnicznych w Pol- 
sce skonstruowany został ostat- 
nio reflektor elektryczny o rekor- 
dowej sile światła pół miljarda 
świec. Reflektor ten jest jednym 
z największych na swiecie. 


8 osób odnosio rany 


Wczoraj o godzinie 14-ej, na 
Szosie Wilanowskiej, wpobliżu 
„Legionów, wydarzyła się 
która pociągneła za 
r. Ze Skolimowa do 
Warszawy, jechał autobus marki 


strażnicy cywilizacji i kultury europej- W 2) „, należący do firmy Ar- 


skiej. 

Uczestnicy kongresu złożyli u stóp 
pomnika wieniec, poczem odśpiewano į 
hymn narodowy. W manifestacji tej 


bon”, Tow. handłowo-przemysło 
we, s. a. (AI. Ujazdowskie 9a). 
w pewnej chwili autobus naje 


wzięło udział ponad 1200 uczesthików | chał na jadący w tymże kierunku 


kongresu. 
W czasie obrad 
otwarto wr stawę prac dzieci. Wicczo 


popołudniowych tek 


samochód prywatny. który WSsKi 
gwałtownego uderzenia 


rem odbył się reut w lokala zakta "oy | W padi do rowu, przewracając się 


naukowych im. Zoiii Strzałkowskiej. 


do góry kolami. 5 pasażerów są- 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
da nabycia we wszystkich kioskach mid c w DAUKARAI MOROPOL, AA GRÓDKU 2 


mochodu, którzy doznali lżcj- 
szych obrażeń, przewieziono 
przejeżdżającemi samochodami 


do Warszawy, natomiast troje 
siedzących na brzegu rówu chłop 
ców, do którego wpadł samo- 
chód, przewieżiono tymże auto- 
busem na posferunek policyjny 
(Chełmska, róg Belwederskiej). 
dokąd przybyło Pogotowie. Są 
to: ii-letni Henryk  Wicenciuk 
(złamanie obu kości lewego pod» 
tdzia i rdny tlućzóne tegoż pod: 
udzia oraz prawego policzka), 
10 seti Jan Teotilski (powikłanc 


zkwnanie prawego pod dzino I 

jett jan Lampe srana Ue Si: 

głowy, oraz brzucha). Ws4ys.' 
uzniam! szkoły pownszc. : 


Po opatrunku przez P 

wie, Wincencinka i bor ilsk: 
przewieziono do szpitału im. i 
sonów 1 Baumanów.  khampege 
zaś =- do Dz. jezus. Stan 1 golil- 
sklego ciężki. Rozbity samochód 
pozostał na miejscu wypadku, 
dó chwili przybycia policji i ko- 
misji. Z pasaże rów mefehusu niki 
szwanku nit odniósł. 


SIOSTRA MARJA 


Sr. 2. 


Co mówi sierżant Szupka 


akrobata powietrzny? 


Gdy patrzymy, wstrzymując 
piersiach oddech na mrożą- 
ce w żyłach krew ewolucje a- 
krobatów powietrza, nie może- 
my znaleźć dla nich odpowie- 
dniejszego określenia, iak lu- 
dzie - ptaki. 

Lecz po chwili namysłu 
stwierdzamy, że i to określenie 
niebardzo odpowiada istocie 
rzeczy. Czy widział kto np. pta 
ka fruwającego na plecach? 
Te wyczyny tylko człowiek zro 
bić potrafi. 

Na wątłym, jeszcze dziś da- 
lekim od stuprocentowej pewno 
ści aparacie, przywiązanv doń 
pasami. które czasami mają 
przywilej urywania się, wzbiia 
się śmiały lotnik na półtora ty 
Siaca metrów i tam poczyna 
igraszki ze Śmiercią. (Chciałem 
dodać karkołomne. ale to okre 
ślenie byłoby za wątłe). 

Płynie i nagle poczyna spa- 
o spiralnemi kręgami ku zie- 

Korkociąg... Opadł do sie- 
b An metrów, wyrównał i 
znów się wzbija. Naraz przera- 
żonemu widzowi wydaie sie. że 
toś się strasznego stało. Apa- 
fat okręca sie dokoła swej osi. 
Skrzydła  wykonywuja ruch 
wiatraka. Zdawałoby się. że 
+uż nieuchronnie poleci w bez- 
tdeń. Nie bójcie się. to tylko 
beczka! 

A samolot tymczasem podno 
si się w górę do pio i w na- 
Stępnej chwili szybuje na ple- 
cach z lotnikiem wiszącym na 
kruchych pasach nad otchłanią. 

Leci tak chwilę, by znów wró 
cić do normalnego położenia. 
To looping. 

Albo znowu kunszt nad kun 
szty — imelman. 

Samolot przewraca się bo- 
kiem na plecy i stąd wraca 
loopingiem do pozycii normal- 
nei. 

Sierżant Szupka, zdobywca 
pierwszej nagrody za akroba- 
cie na tegorocznym meetingu 
ma dziwnie błękitne oczy w ogo 
rzałej twarzy. Zda się. że się 
tak rozbłekitniły od wielkich 
przestrzeni podniebnych, na 
które ciągle patrzą. 

Gdv sierż. Szupka zwolna. 
ze spokojem. opowiada o swych 
wyczynach. tylko te oczy zdra 
Uzaja cały iego zapał. 


Widać, że jego żywiołem 
jest powietrze. 

Płoną one, gdy sierż. Szupka 
obiaśnia. w jaki sposób przez 
skrzyżowanie sterów kierunko 
wych i poziomych robi się 
bęczke, przy iakiem nastawie- 
niu steru poziomego wychodzi 
looping, jak należy robić bar- 
dzo trudny imelman. 

Mnie raczej interesuje co in- 
nego: odczucia pilota podczas 
akrobacji. 

— Trzeba zachować bez- 
względnie zimną krew i mieć 
mocne nerwy — mówi Szupka. 
— Trzeba wiedzieć, że się cały 
czas panuje nad maszyną. 
zwłaszcza przy locie na ple- 
cach, kiedy się wisi głową na- 
dół na pasach tylko. a krew do 
głowy coraz bardziej uderza: 
tego spokoju i opanowania nig 
dy nie jest za dużo. Zwłaszcza, 
gdy jeszcze po zakątkach móz 
gu błaka sie myśl. że pasy mo- 
gą się zerwać i człowiek wyle- 
ci z maszyny. 

— |stnieje poczucie niebezpic 
czeństwa? 

W napieciu wszystkich 
nerwów ð niebezpieczeństwie 
się nie myśli. Przecież ma się 
spadochron. Gdy jednak myślę 
o wyleceniu z maszyny. to nie 
ze względu na niebezpieczeń- 
stwo a ze względu na koniecz- 
ność rozstania się z nią. Każdy 
pilot bardzo kocha swą maszy 
ne i decyduje się na opuszcze- 
nie iei tylko w ostatecznym ra- 


o uśmiercenie 


Zonobójca oskarżył 


zie, np. przy zapaleniu się jej 
lub wypadnieciu silnika. 

— A jednak panowie uzga- 
dniają swe ewolucje w akroba- 
cii zbiorowej, której wspania- 
ły przykład widzieliśmy 


meetingu? 
— Ustalamy zgóry cały plan 
a potem wykonywujemy 


wszystko za prowadzącym. Na 
meetingu mieliśmy cieżkie za- 
danie, gdyż przeszkadzał o- 
gromnie wiatr, a deszcz zacinał 
w oczy i utrudniał orijentacię. 

— Jak dawno pracuje pan w 
lotnictwie? 

— Od 1919 roku. jako mecha 
nik. W 1922 r. skończyłem szko 
łe pilotów i początkowo lata- 
łem na ciężkich maszynach. 
Gdy spełniło sie moje marzenie 
i dostałem się na pościgówkę. 
wtedy począłem ćwiczyć się w 
akrobacji. W 1930 r. brałem u- 
dział wraz z płk. Kossowskim i 
mir. Pawlikowskim w meetingu 
lotniczym w Rumunji i ekipa na 
sza zdobyła sobie tam ogromne 
uznanie. 

— Czy istnieje 
akrobacii? 

— Troche można się nauczyć 
w Grudziądzu, ale przeważnie 
każdy pilot osiąga technikę a- 
krobacji samodzielnie. Do tego 
już potrzebny osobisty spryt — 
dodaje sierż. Szupka z uśmie- 
chem. — No i ciągłv trening. 

A ja dodaję w myśli: „Pogar 
da śmierci i brawura“. 

Życki - Małachowski. 


jaka szkoła 


żony... krowę 


Sąd skazał go na 8 lat więzienia 


Huta Radoryska w pow. łu- 
kowskim była terenem wstrzą- 
sającej zbrodni. 


ną i teściową Katarzyną 


Pomiedzy mężem, a żoną 
powstawały nieporozuinienia, 
gdyż żona miała uzasadnione 
podeirzenie że mąż ją zdradza 
z inną kobietą. 

W noc na 30 listopada 1932 
roku pomiędzy małżonkami pu 
nownie wybuchła kłótnia na 
tem M NE A A KEJESRJE JA tle. 


"Strzykające kofthó" kolano 


Spór o zagrożone szczęście 


(S. F.) Nawet tak banalna roz 
mowa, jak rozmowa o pogodzie 
może doprowadzić do grubszej 
awantury, zakończonej wybiciem 
kilku zębów i protokółem policyj 
nym. 

Tak się mianowicie zakończyła 
rozmowa, prowadzona między 
Pawłem Błonką, a p. Janem Fal- 
czewskim. 

— Jutro będzie pogoda — po 
wiedział p. Błonka, spojrzaw- 
szy w usiane gwiazdami niebo. 

— Deszcz murowany — odpo 
wiedział p. Falczewski. 

— Nie kracz pan! Pogoda mu 
si być bo jutro z jedną znajomą 
jedziem pod Wilanów. 

-- Możesz pan sobie jechać. 
Ale głowe daję, że pan razem z 
kobietą zmokniesz. 

— Dlaczego? 

— Bo jak mnie w lewem ko- 
lanie strzyka, to pompa murowa 
na. 

P. Błonka z rozpaczą spojrzał 
na towarzysza. 

— Panie Falczewski! Pierw- 
szy raz się z tą kobietą na trawę 
wybieram. Cały tydzień sie szy- 


— Nic nie poradze. Pompa Bę 
„dzie. 


— Od jutrzejszej pogody mo 
je szczęście zależy! 

-— Nic z pańskiego szczęścia! 
Możesz pan na nie już dziś plu- 
nąć! 


— Dlaczego? — załamał rę- 
ce p. Błonka. 
— Mówiłem już panu. 


mnie w kolanie 
zdechł pies. 

— A niema na to 
jakiej rady? 

— Żadnej. 

— Muszę jutro jechać! — ryk 
nął p. Błonka, spojrzawszy gro 
źnie na towarzysza. 

— Kolano mnie mówi, 
nie pojedziesz. 

— Niedoczekanie pańskie, że- 
bym ja miał przez pana kolano 
szczęście swoje marnować. Nogę 
panu wyrwę i pojadę. 

l p. Błonka nie 


strzyka, 


że pan 


ziemię z wyraźnym 
wyrwania mu nogi. 


zamiarem 


Zamieszkiwał | teściowej, 
tam Stanisław Kulikowski z żo- | rza, w tym czasie żona jego po 
Kozą. |szła do obory doić krowę. Wi- 


strzykanie | dzonem. że krowa, 


| W dniu 30 listopada 1932 r. 


z rana Kulikowski oświadczył 
że idzie do młyna- 


dziano wtedy Kulikowskiego, 
iak biegł pomiędzy stodołami. 
Wkrótce potem matka Wikto- 
rii Kulikowskiej, udała się do 
stodoły i zobaczyła swoią cór- 
kę nieprzytomna, leżącą na zie- 
mi koło krowy. Na czole Kuli- 
kowskiej widoczne były rany. 

Badanie uszkodzeń ciała 
zmarłej wykazało szereg ura- 
zów głowy i ciała. Biegli leka- 
rze stwierdzili i w toku docho- 
dzenia i na rozprawie, że uszko 
dzenia zadane zmarłej były 
Śmiertelne i wywołane przez 
ciosy uzbrojonej ręki człowie- 
ka i że takich uszkodzeń nie mo 
gła zadać krowa. 

W toku przewodu sądowego 
zostało ustalone. że krowa. 
obok którei znaleziono pokrzy 
wdzoną. była tak spokojna, że 


Jak | pokrzywdzona częstokroć w le 
to |cie doiła 


ja. maiąc na ręku 
dziecko. Ponadto zostało stwier 
gdy nad- 
biegł do obory Komar bvła krót 


na ! 
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Teczka i konduktor 


(m.) Było to w autobusie. 
W śród pasażerów znalazł się pe 
wien lekarz. Na jednym z przy 
stanków lekarz opuścił autobus. 
pozostawiając teczkę z przyrzą 
PRZYJACIELSKA PPZYSŁUGA | dami. Gdy stwierdził brak tecz 
ki, wskoczył zpowrotem do au- 
tobusu i uśmiechnał się rados- 
nie, widząc, że teczką zaopicko 
wał się konduktor. 

— Bardzo panu dziękuję za 
przechowanie mei zguby. Je- 
stem doktór O., teczka jest ma 
ia własnością — odezwał się 
zdyszany lekarz. 

— Wierzę panu, panie dokto- 
rze — odparł uprzejmie kon- 
| duktor. ale teczkę otrzyma pan, 
e 'qdy nadejdzie kontroler. 

SN — Ależ przecież udowodni- 
a=" łem panu, że teczka jest moja. 
„| Zreszta śpieszę się do chorego. 

Pan Jan przyszedł do pa — Trudno — zimno zakoń- 
Adoliowej o godzinie 10-tej wie czył konduktor, — nie mogę nic 
czom zrobić! 

— Adolf prosił żeby pani nic| Lekarz omal nie... zdenerwo- 
czekała na niego z kolacją. Ma | wat się. Ale opanował sie, usiadł 
ważne posiedzenie i przed pierw |j czekał na zbawcę... kontrolera. 
szą nie wróci, Ziawił się wreszcie pan w czap- 

— Specjalnie pana poto faty | ce ze złotą opaska. Oczywiście 
gował? teczkę natychmiast zwrócono le 

— Drobnostka. Mieszkam | karzowi. Tylko, że lekarz inż 
przecież w sąsiednim domu i po | nie pojechał do pacjenta, bo 
drodze wstąpiłem. spóźnił się na pociąg! Co się sta 

x ło dalej — kronika milczy. Czy 

W tym samym momencie pan | pacjent w tym czasie zmarł — 
Adolf komunikował pani Jano nie wiemy. 
wei. Jedno jest w tej „sprawie“ 

— lan prosił. żeby pani nie| smutne: dlaczego staramy się 
czekała na niego z kolacją. Ma | stale uprzykrzać sobie i tak cięż 
ważne posiedzenie 1 przed pierw kie doczesne życie. Czy nie wy 
sza nie wróci. i starcza troski o zdobycie pb 

— Idealny z pana przyjaciel. | powszedniego? Czy wciąż, 
Specjalnie pan przyszedł? każdym kroku musi nas anobić 

— Głupstwo! Mieszkam w sa | martwa litera biurokracii?. 
siednim domu. Wstamiłem pof __ Teczka jest pana, ale od- 
goa, x -| dać ją Ap a kontroler — 

te słowa konduktora, czyż nie sa 

— Wiem doskonale dokąd| dowodem, że wpadamy w jaką: 
Adolf poszedł — oświadczyła głupią przesade? Zaiste, dzieją 
pani Adolfowa. — Znalazłam w Sie u nas rzeczy, godne podzi 


iego kieszeni list od jakiejś | wy! 
RADJO 


Dziuńki. 
— Ależ... 
— To wstyd. że pan ułatwia |ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

memu meżowi Zdrade!... 7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze”. 7.05 Gimuasty: 


— Wiem co to za posiedzenie | ka. 7.15 Dziennik poranny i wiadomo 
— mówiła w tym momencie pa ści sportowe. 7.52 Chwilka gospodat- 


- stwa domowego. Od 12.05 do; 15.30 
ni Janowa do pana Adolfa.—Zna | ptyty gramofonowe. 16.00 Transmisia 


lazłam u mego męża list od ja-|z Ciechocinka koncertu popularnego. 
kiejś Wandzi! || pan mu poma 17.00 Pozadanka w języku francu- 


ga klamać. Wstyd panie Adol-| sły SE E e 
ie! kila 


e chlewsk! (skrz.) i M. Szaleski (altów 
ka). 17.45 Pieśni w wykonanip dulji 
— Muszę ukarać i jego i pa-| Anuszowei. 18.05 Płyty gramofono- 
na — oświadczyła pani Adolfo | Wwe., 1015 wola © 1 
ER 
AR GRA nie wyjdzie za recitalu fortepianowego Wandy Pia- 
OCI. 


~ seckiej. 18.55 Audycia żołniersko- 
— Dlaczego? — przeraził sis | strzelecka. 19.40 Transmisia ze Lwo- 
ban Jan. 


wa felietonu p. t. „Życie literackie 
— Adolf musi mnie zastać na 


Lwowa*. 20.00 Operetka Oscara Stra 

AE do dA ussa „Smok i Królewna“ w radiof. 
pańskich Kolanach. w pańskich |M Mzkowi Pk: Dzie 
ramionach. 


M. Makowieckiej. W przerwie: Dzieh 
ą nik Wieczorny i „Skrzynka Rolnicza 
— Nigdy! 
— Wlize pañu na kolana si- 


Pocztowa“ — inż. W. Tarkowski. 

22.00 Muzyka taneczna. 22.25 Wiado- 
łą! Obejmę pana siłą! 
— On mnie zabije! 


mości sportowe. 22.40 Muzyka tanecz 
( RADJOWY KONCERT _ 
„— Żasłużona kara! Niech pan KAMER. 
nie pomaga przyjaciołom w 


RALNY 
zdradzaniu żon! 
LJ 


Wesoły Kącik > 


szawska nadaje koncert w wykona- 
niu doskonałych kameralistów, zna- 
nych ehłubnie z kultywowania muzy- 
ki dawnej, którzy tym razem wystą- 
pią jako trio: Margerity — Trombini 
— Kazuro (klawesyn). ceniony skrzy 
pek Tadeusz Ochlewski oraz altowio- 


Dziś, o godz. 17,15 radjostacja war 
w 


e 
— Nie wypuszcze pana póki 


Jan nie wróci — mówiła w tej 
samej chwili pani Janowa. Chcę 


ko uwiazana. Poza tem jeden z |żehv mnie widział w pańskich | ista Mieczysław Szaleski. 


sasiadów. Jan Poniolek. stwier Iramionach. Oko za oko! Zdra- 


dził. iż spostrzegł na ubraniu 
Kulikowskiego ślady krwi. co 
stwierdza niezbicie. że on popla 
mił krwia ubranie podczas te- 
zo. gdy zadawał ciosy żonie. 

Misdzy małżonkami Kulikow 
skimi było bardzo złe pożycie. 
dochodzące do tak wysokiego 
napięcia. że Kulikowski raz 


panując nad |tąrgnął sie na żone z siekierą. a 
sobą, przewrócił towarzysza na|Kulikowska żadnych 


wrogów 
nie miała. 
Sad uznał. iż Kulikowski dzia 


Bójkę zlikwidował dopiero po |lał pod wpływem silnego wzru 
licjant, który przeciwko obu pa-|szenia i skazał go na 8 lat wię- 
nom spisał protokół o zakłócenie | zjenia. 


spokoju publicznego. Zapłacą po] Sąd apelacyjny w Warszo- 


10 zł, 


wie wyrok ten zatwierdził, 


Spotkali się nad ranem na uli: 
ey. 

— Wracasz od Dziuńki? 
spytał pan Jan. 

— Tak. A tv od Wandzi? — 
— Czeka na mnie żona! — |spytał pan Adolf. 


da za zdradę. 


* + * 


— Żona na mnie czeka!—ję 
czał pan Jan. 


* g 


jęczał pan Adolf. — Zgadłeś... Dziękuje ci żeś 
p zawiadomił moją żone. 
— Adolf poszedł do Dziuńki| — Ja również. 


— pomyślał po kwadransie pan |- Pożeznali sie serdecznie. 

Jan. — Wyjść stąd nie mog — Biednv Adolf! — mvślał 

więc poco mam się nudzić? pan Jan. — Nawet się nie domv 

I pan Jan wziął panią Adol- |Śla. że przyprawiłem mu rogi... 

fowa na kolana. Trudno! Sam sobie winien. 

— Żal mi Jana — myślał pan 

i zrobił | Adolf — Nic biedaczek nie wie... 
pe wina! Poco mnie posyłał. 


Napoleon Sadek. 


To samo LSA 


pan Adoff. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Ste 3. 


Należy podjąć natychmiast akcję budowy tanich mieszkań 


Annopol był niejako przypom 
nieniem. palącego zagadnienia. 
Bezpośrednio po zajściach z 
kuchnia okazało się, że istnieją 
hodaiże znacznie bardziej draż 
liwe i trudne sprawy. Mamy: na' 
myśli zagadnienie bezdomności. 
Pisaliśmy o tej sprawie przed 
kilkoma dniami. Omówiliśmy 
wtedv zasadniczo ten problem i 
wskazaliśmy na błędy, popeł- 
nione przez magistrat stołecz- 
nv. Obecnie jednakże z powodu 
ostrości tego problemu musimy 
do niego powrócić. 

Bezdomność chadza w narze 
z bezrobociem. Bez dachu nad 
głową i bez pracy, a więc i bez 
jedzenia. oto los tysięcy ludzi. 

W myśl odnośnej ustawy na 
gminach ciąży obowiązek do- 
starczenia mieszkańcom dachu. 
ściślej, jakiegokolwiek pomiesż- 
czenia. Większość gmin. a 
wśród nich i Warszawa. nie 
przygotowały się odpowiednio 
do wykonania tego obowiązku. 
Jak: zreszta nie tylko tego. 
Gdyż kryzys wogóle zaskoczył 
samorządy. które w większości 
tak sie rzadziłv jak kryzys go 
snodarczv był zjawiskiem zhi- 
storii świata wykreślonym. A 
stało się. niestety. inaczej. Nic 
wiec dziwnego. że ciężary. ja- 
kie spadłv na gminy, Sa w rezul 
tacie znacznie wieksze i uderzy 
łv w nie znacznie mocniej ani- 
żeli stałoby sie to. gdyby gminy 


IKS 


były nieco więcej przewidujące. 
W chwili obecnej jesteśmy w 
takiej sytuacji, że wydatki na 
cele społeczne stanowią wpraw 
dzie bardzo znaczną pgzycie w 
budżetach gmin. ale mimo to są 
one mocno niewystarczające. 


Jak już zaznaczyliśmy, ostat 
nio obserwujemy ogromny 
wzrost bezdomności. a tem sa- 
mem wzrost kłopotu gmin. W 
tej chwili zajmiemy się Warsza 
wą. Każdy dzień przynosi nowe 
wiadomości o eksmisjach. Wiek 
szość z nich to rodziny. które 
naskutek wyroków sądowych 
muszą opuścić swoje mieszka- 
nia. Nie brak i wśród tego pew- 
nego odsetka rodzin, które zo- 
staja wyrzucone na bruk wsku- 
tek walenia się domów. Dla jed 
nvch i drugich musi magistrat 
coś znaleźć. 


Wspomnieliśmv. że problem 
bezdomności łączy sie ściśle z 
zagadnieniem bezrobocia, ale 
należy dodać. że również z wy 
sokością komornego. Podnoszo 
no już niejednokrtnie. że w o- 
okresie, kiedy spadły zarobki i 
cenv wszystkich niemal artyku 
łów (drogą dobrowolną. względ 
nie przymusową. przeprowadzo 
na przez rząd), cenv mieszkań 
nie mogą pozostać wtedy na jed 
nym i tym samym poziomie. 
Tem bardziej. ieśli się zważy. 
że komorne za najmniejsze mie- 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. J-S. M. 

pisze nam: 

„Mając łat 25, poznałem w to 
wdrzystwie panienkę, która mia 
ła wtedy 18 lat i już miała na- 
rzeczonego. Początkowo była 
mi zupełnie obojętna. Ale widy- 
waliśmy się bardzo często i za- 
czałem ią bardzo lubić, a ona z 
biegiem czasu tak się do mnie 
przyzwyczaiła, jak siostra do 
brata. Ja tedy ży'wiłem dla niej 
uczucie braterskie. Jest to sie- 
rota. niemal zupełnie samotna 
na świecie. Ma tylko brata i 
stryja, którzy się o nią wcale 
nie troszczyli. Jej narzeczony 
znał się z nią dwa lata, a jed- 
nak wcale się z nią nie ożenił, 
pomimo, że ja tak kochał. Gdy 
miała lat 21, zaprzyjaźniliśmy 
się serdeczniej. Pracowała w cu 
kierni. jako ekspedientka, póź- 
niej przestała pracować. Zaopie 
kowałem się nią, jako narzeczo 
ny. Zawsze wierzyłem, że to 
dziewczyna na miejscu A ied- 
nak okazało się, że tak nie było. 

Gdy miała 20 lat, straciła 
dziewictwo. Wybaczyłem jej to, 
bo miała koleżanke o 10 lat star 
sza od siebie i ta ją do tego na- 
mówiła. Postarałem sie usunąć 
ją od niej i po wielkim wysiłku 
udało mi się to. Przeszło rok nie 
pracowała. Dawałem jej na Ży- 
cie i płaciłem za nia komorne. 

Zdziwisz się. zapewne. kocha 
nv Redaktorze. gdy Ci powiem. 
że przez ten cały czas nic... 
bliższego mnie z nią nie łączy- 
ło... Ale... czas robi swoje i... 0- 
Statecznie... stało sie... Dałem 
jej posadę kelnerki w barze i 
wpłaciłem za nia 100 zł. kaucii 
Zarabiałem wtedv 70 zł. tvgod- 
niowo. Teraz zarabiam 24 zł. tv 


zodniowo. ale za mieszkanie nic. 


błace. bo mam tam. gdzie pracu 
le. 

To też ostatecznie dałbym So 

radę i gdvbvm wiedział. co 


li spotka. to za cenę własnego 
życia nie pozwoliłbym jej pra 
cować. Bo wyobraź sobie Reda 
ktorze, że dostała tam choroby 
wenęrycznej, i to tej iajstrasz- 
nieiszej. Wzieła dopiero dwie 
kuracje. Kochany Redakorze, ja 
ją tak kocham, że jej i to wyba 
czyłem. choć niemal dostaje 
obłędu z tego powodu. Bo prze- 
cież... nie ode mnie sie zaraziła: 
kazałem sie odrazu zbadać i o- 
kazało się, że jestem zdrów. 

Pytam jej się. jak to sie stać 
mogło... „Może oddałaś się ko- 
mu?*. Zaprzecza z całą stanow 
czością. Wierzę jej. bo sama sie 
odrazu do choroby przvznała, | 
ostatecznie możebym to wszy- 
stko przebolał, gdyby nie to. że 
ostatnio stała się straszliwie ner 
wowa. Tak dalece, że aż mnie 
strach bierze. Zaczeła pić wód- 
kę, choć to teraz właśnie jest 
dla niej najbardziei zgubne. 
Gdy jej na to zwrócę uwagę. 
wymyśla mi od najgorszych. A 
nauczyła się takich brudnych 
wyrazów, że aż mi się niedo- 
brze robi. Pomimo wszystko 
mówi, że mnie kocha i ja je] wie 
rze. Czy wobec tego wszystkie 
go mogę się żenić z taką chorą 
kobieta? ", 

Oczywiście. z kobietą chora 
i to na tak przykrą chorobę że- 
nić sie nie wolno. A że jest ner- 
wowa, to trudno się dziwić cho- 
rei kobiecie. Wódka chce ..za- 
lać robaka*. Oczywiście — nie 
słusznie. Trzeba jej to tłuma- 
czyć dobrocią. nie zważając na 
nic. Zrywać z nia teraz nie ra- 
dziłbym pod żadnym pozorem 
Poczekać aż wyzdrowieje. Jest 
rzeczywiście możliwe. że sie za 
"aziła bez zbliżenia z meżczy 


na. To znane i częste wypadki. 


Mogła sie zarazić od noża. wi- 
delca. łvżki. która jiad! chory 
meżczvzna. o ile miała rankę na 
ustach... 


szkania. a więc zamieszkane 
przez te część ludności, którą 
najbardziej dotknął kryzys gos 
podarczy. są stosunkowo naj- 
droższe. W tych warunkach 
nawet pracujący robotnik nie 
jest w stanie podołać swoim o- 
bowiązkom i naraża się na eks- 
misie. 

Po przymusowem puszcze- 
niu mieszkania przenosi się do 
baraków miejskich, gdzie miesz 
kanie jest tańsze. Tego rodzaju 
bezdomnych ma magistrat wie- 
lu. A jest to przecież ta katego 
ria, kóra właściwie nie powinna 
mieszkać w barakach dla bez- 
domnych i na pewnoby się tam 
nie pchałą, gdyby komorne by- 
ło niższe w domach prywat- 
nych, względnie. gdybyśmy po 
siadali tanie społeczne domy 
czynszowe. 


Jak więc z tego jasno wyni- 
ka. zinniejszenie koimornego mo 
że się wydajnie przyczynić do 
złagodzenia zagadnienia bez- 
domności. Rządowa polityka bu 
dowlana idzie po linii popiera- 
nia drobnego budownictwa mie 
szkaniowego. Akcię tę popiera 
również Fundusz Pracy. Dzia- 
łalność ta posiada wielkie zna- 
czenie i może sie przyczynić do 
znacznego ożywienia życia g9- 
spodarczego. Dla zagadnienia 
bezdomności jest o tyle bez zna 
czenia, że mieszkanięc baraków 
miejskich nie ma pieniędzy na 
budowe własnego dachu. Conaj 
wyżej (a to znaczy zresztą bar- 
dzo wiele) może znaleźć pracę 
przy budowie. Natomiast z 
akcji tej mogą bezdomni pośred 
nio bardzo wiele skorzystać, 
gdyż gminy mogłybv zaciagnać 
nożyczki ż wymienionych źró- 
deł. a przedewszystkiem w Fun 


duszu Pracv i zbudować tanie 


drewniane domy mieszkalne. 
Dałobv to efekt  nodwójnv. 
rdvż zmniejszonohv ełód miesz 
kaniowy i dan? dach nad głowa 
bezdomnym. a równocześnie 
bezrobotni otrzymaliby sezono- 
wa pracę. Koszty takiej budo- 
wy możnaby wydajnie zmniej- 
szyć. jeśli sie nn. zważv. że pra 
cowaliby przy niei i ci bezrobot 
ni. którzy bylibv mieszkańcami 
tych domów. a wiec niejako bu 
dowaliby własny dach nad gło- 
wa. 


Sprawa jest nader palaca. Z te 
gə doskonale zdają sibie spra- 
we w magistracie, dowodem cze 
go chociażby goraczkowe nara- 
dy na ratuszu. Trzeba kuć żela- 
zo póki gorace! Jest teraz lato. 
najlepszy czas dla budowy. a 
więc należy jak naiszvbcici 
przystąpić do pracy! Zima na 
pewno nie przyniesie zmniejsze 
nia bezdomności. lecz wrecz 
przeciwnie — poważny jego 
wzrost, 


DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW 


KUPONY ULGOWE 
do pierwszorzędnych kin 


w ilustrowanym tygodniku filmowym 


Kino 
dla wszystkich 


Cena egzemplarza 20 groszy 


Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego Pisma 


Najmniej do szczęścia potrzebne... 


Lena rozpoczyna swój list, 
b n do p. 
kowa charakterystyką 
własnej osoby: 

„Jestem 22-letnią panna, na- 
wet zgrabną i niczego... Od bar- 
dzo mlodych lat pracuję na ste- 
bie i na rodziców, co mi nawet 
sprawia przyjemność, dzięki te 
mu zwłaszcza, że mam możność 
być samodzielną i odwdzięczyć 
sie im za te lata. przez które ze 
mną się dużo namęczyli, ażeby 
wychować skromnie i zdrowo, a 
że nie dali mi tego, co maja inne 
panny od swoich rodziców — to 
trudno, Nie mam żadnej urazy 
do nich. bo sami nic nie mają. 
Zresztą. pogardzam tymi ludź- 
mi, co to tylko czekają, aż ro- 
dzice dadza im niezły posażek. 
a oni wówczas dopiero umieją 
żyć. Trzeba samemu sie wysta 
rać o prace, rękawy zawinać i 
pracować a kombinować, żeby 
było lepiej na przyszłość, aby 
można było jeszcze rodzicom 
rekę podać, gdy się zestarżeją. 
To właśnie sztuka i zaszczyt. 

Otóż ia właśnie taka jestem. 
Umiem kierować łodzia swego 
życia i brak mi tylko do tej ło- 
dzi kapitana, któryby mógł.po- 
magać mi w kierowaniu lodzią. 
a nawet ujął ster mojego życia 
w silne dłonie, wiodac ie najlep 
sza droge. O tem wciaż marze. 

Miałam nawet niedawno na- 
rzeczonego, z którym roze- 
szłam się właśnie o to. do czego 
pana F. Ch. namawiaia koledzy. 
Mói narzeczony był rarzadnym 
meżczyzna. póki nie zna? kole- 
sów. Od nich nanczył sie pić. 
Pił czesto razem z nint i zaczna! 
palić nanierosy. aż z tego zacho 
rował. Nie mogłam sle z tem po 
godzić, bo nie znoszę niiaków. 
ani swędu tytoniowego. więć ro 
zeszliśmy sie. 


-To też, Panie F. Ch., mola ra- 


F. Ch. z Kra- |da dla Pana: niech Pan. broń 
swej, Boże, nie słucha kolegów i niech 


Pan nadal uprawia sport, bo to 
jest najszlachetniejsza i najgo- 
dziwsza rozrywka. Poza tem 
sport jest hartem ducha i ciała. 
Można -uprawiać sport równie. 
będąc żonatym. Niech wiec Pan 
nie przejmuje się tem, że Pan 
nie umie pić i palić. To Panu po 
winno być najmniej do szcześ 
cia potrzebne. 
Radze Panu też nie zadawa 


sie z kobietami, których Pas 
nie zna osobiście. bo to bani: 
niebezpieczne. Zastanowi 


mnie okolcizność, że Pan szut 
tylko cnotliwej dziewczyn 

Owszem, nie przeczę. sa icsz 

cze i takie, ale radze Pan 

wziać mniej cnotliwa. a z bow 

nościa będzie lepsza żona. lu 
zaś właśnie szukam takiece 
człowieka „jak Pan, ale nic mam 
na to czasu, bo długo pracnię. u 
na ulicy nie chcę zawierać zna- 
iomości” 


Na zakończenie swego listu p. 
Lena pisze, że chciałaby nuawią 
zać korespondencję z p. Ch. T 
go zakończenia nie zamieszcza- 
my. ponieważ ze wzgledów za- 
sadniczych nie pośredniczviiv 
w nawiązywaniu znajomości ani 
korespondencji między naszymi 
Czytelnikami. Zresztą, chcemv 
także uchronić p. Lenę od nic- 
konsekwencii. 

Przecież p. Lena wyrażnie 
przestrzega p. F. Ch. przed za- 
dawaniem się z  niewiastami, 
których nie zna osobiście. Wre 
szcie, p. F. Ch. nie prosił wszak 
o ułatwienie mu zawarcia znajo 
mości, lecz jedynie tylko o ra- 
de... Prosimy wszystkie inne 
nasze Czytelniczki o tem namic 
tać. 


Piekarski na mękach 


Współczesny 
wielkich miast narzeka często- 
kroć na piękło ruchu i gwaru, 
który nie pozwala pracować w 
skupieniu ducha. 

Nerwy nasze męczą się szyb 
ko. Postęp techniki nie działa 
bynajmniej kojąco na skołata- 
ny układ nerwowy organizmu 
ludzkiego. Zapotrzebowanie bro 
mu wzrasta, dawki narkozy 
trzymiają jeszcze nerwowców 
w równowadze. 

Kurzawa powojennych trud- 
nych stosunków sprawiła. że 
nerwy mieszkańców Warsza- 
wy obluzowały się widocznie. 
Odziedziczyliśmy po przodkach 
silne nerwy. które przyzwycza- 
jone były do  najokropniej- 
szych widoków: posiadamy 
dziś strzępy tych stalowych 
lin Wołodyjowskich, Kmiciców 
lub Longinusów. 

Może to i lepiej. Zresztą osą- 
dźmy sami. czy wolelibyśmy 
dawne okrutne nerwy. zdólne 
przetrzymać najgorsze. 

Mówi sie często: „Krzyczy, 
jak Piekarski na mękach*. Dziś 
razi nas krzyk boleści, a daw- 
niej? 

Egzekucja Piekarskiego była 
dokonana za Zygmunta III w 
Warszawie. W kolejności okru 
cieństw oglądanych przez set- 
ki Sarmatów. gwoli odstrasze- 
nia. jak dawniej mawiano, wy- 
gladała nastenuiąco: 

Obwożono go po ulicach na 
wielkim wozie. gdzie kat przy- 
palał go ogqiem siarczystym, 
a kleszczami ciało wyrywał. Po 
tem palono i obcinano mu kolej- 
no ręce, wreszcie końmi na 
cztery części rozerwano. ; 

Krzyk nieszczęśiwca nie-czy 
ni wielkiego wrażenia me „wi- 


mieszkaniec dzach". 


Kiedy jęki Piekarskiego za- 
łosnie rozbrzmiewały bo uli 
cach Warszawy — więcel ząd- 
cach Warszawy — więcej żąd- 
do korowodu. 

Po przybyciu na stos. krwa- 
we strzepy spalono, prochami 
nabito działo i wystrzelono. 

A herszt zbuntowanych koza 
ków Nelewaiko zginał w aureoli 
okrucieństw „królewskich”. 

Nagiego, na żelaznego. do 
czerwoności rozpalonego byka 
wsadzono. następnie dokonana 
aktu koronacji żelazna rozpala 
na blachą. poczem dopiero kat 
ściął Nalewajce — głowę. 

Po Śmierci Janusza. ksiecia 
Mazowieckiego, tracono bez li 
ku kobiety, podejrzane o iczo 
otrucię. Między innemi piekar=" 
kę z Krakowa i więśnieczks — 
Kliszewską wyrafinowanie pie- 
czono. 

Przed Warszawą, tak wtedv 
mówiono. wkopano w ziemię 
słup. do którego obydwie kobie 
ty. nagie. łańcuchami zostały 
przywiązane. Naokoło ułoż ""' 
stosy gałęzi i drzewa. które ni» 
nac, stwarzały żar równy tm 
beraturze wrzącej wody. Kobi 
ty biegały wokół. jak opetane. 
gryzły się wzajemnie. wreszcie 
po czterech godzinach. mocno 
przypalone, wyzionęłv ducha. 

Tego rodzaju egzekucje mie 
odstraszały chętnych widowis- 
ka. Różno - kolorowy tłum szla 
checki i mieszczański — głośno 
komentował każda zmiane no- 
zycji traconego. Nerwy. iak 
stal, wytrzymywały wszystko. 

Myv iednak. chcemy już pos? 
stać przy swoich strzenach nef 
wowych. prawda? 

Miesłansfe. 
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Wzruszający dramat z życia aziewcząr warszawskich 
tysiące myśli, kłębiły się wątpliwości. Czy rzeczywi-, ków wydarzyło się już od tego tak krótkiego stosunko- 


— O, Jezu! — jęknęła Roma. 

-—— Niech pani nie rozpacza. Nie należy tylko tra- 
cić zimnej krwi. Fakt, że tu jej nie odwiózł, na prze- 
jażdżkę też pewno nie, a jeżeli nawet, to z pewnością 
zakończyła się przejażdżka zawiezieniem jej do siebie 
na kolonję Staszyca, gdzie ma ładny pałacyk przy ulicy 
Krzyckiego. 

— W takim razie przepadło! Renia jest zgubiona 
— załamała ręce Roma. 

— Bardzo może być, że już zdążył to załatwić. 
U niego to szybko idzie. Raz - dwa. Ale cóż, nie mo- 
giam być tu wcześniej. Roman natychmiast mnie za- 
wiadomił, a ja tu przybiegłam co tchu... Popędzałam 
taksówke, jak mogiam... 

— Bardzo, pani dziekuję — odrzekła Roma, wycią- 
gaiac ky niej ręce i dodając: — niezależnie od tego, 
dlaczego pani to zrobiła. Będę pani dozgonnie 
wdzieczna za tę ważną wiadomość. 

Lola podała Romie swoją dłoń, obciągniętą wy- 
tworną skórkową rękawiczką, przyczem  zarumieniła 
się nieco. Aby ukryć swe zmieszanie, rzekła: 

— Ładny widok tu od państwa. Ja też jestem 
z Powiśla. Nie tak dawno jeszcze byłam uczciwą 
dziewczyną. Pracowałam w sklepie. Aż pewnego ra- 
zu zaczepił mnie Janusz... Zadurzyłam się w nim... 
On doskonale umie bujać dziewczęta.. 

Westchneła j dodała: 


Potem rodzice wyrzucili mnie z domu.... I jak się 
Mż raz weszło na tę drogę, to przeważnie niema powro- 
tu... Ale mniejsza o to — ochłonęła. —— Trzeba na- 
techmiast działać. Szkoda, że pani musi zostać przy 
ojcu... 

— Moge ostatecznie poprosić lekarza, aby tu za- 
czekat przy moich rodzicach do czasu mego powrotu, 
a sama pojadę na ul. Krzyckiego... Niestety, zapewne, 
przybędę za późno. Nawet mnie nie wpuści... 

— lest już sposób. Jedźmw razem. Jestem u Ja- 
R"s-g, jak u siebie w domu. Służba wpuści mnie na 
nrewno. A ja panią wprowadzę. Ale potem już pani 
h dzie musiała sama zabrać się do rzeczy, ba ja nie 
chcę, aby Janusz: wiedział, że ja w tem ręce maczałam. 
Przyrzeka mi to pani? 

— Ależ tak. Wogóle jestem pani nieskończenie 
wdzięczna... 

— | wogóle nię piśnie pani ani słówka nikomu na- 
wet, że pani mnie zna? 

— Mogę na to przysiąe... 

— Jedźmy więc!... 

Gdy przybyły na miejsce, okazało się, że pomoc 
Loli była nawet zbyteczna, bo wiemy już, że Janusz 
umyślnie służbę zwolnił lub kazał się ukryć, aby nie 
pioszyć Reni. 

Wobec tego Lola się usunęła, zostawiając Romę 
jej wiasnej przemyślności, 

Weszła na chybił trafił. 


W głowie jej wirowało 


ście Renia tu jest? Czy Lola nie skłamała? A może 
była narzędziem w ręku Janusza, aby zmylić ślad po- 
szukiwań Reni? 

Gdy tylko ujrzała Janusza Wilczyca, odrazu po- 
znała w nim... rzekomego Klarowicza, swego uwodzi- 
ciela. 

Odruchowo chwyciła siostrę w ramiona. Zabrać 
ją stąd, wyrwać z jego sideł, oto rzecz najpilniejsza. 

A potem tak dziwnie kazała mu... czekać na siebie, 
zapewniając o swym powrocie... 

Janusz tak osłupiał, że nawet kroku nie uczynił, 
aby przeszkodzić Romie, która szybko odniosła Renię 
do czekającej taksówki, 

Renia nie otwierała oczu. 
wało grobowe miłczenie. 
czule. 
na. 


Między siostrami pano- 
Tuliły się tvlko do siebie 
Renia czuła się okropnie zmęczona i wyczerpa- 
Pragneła zasnąć i... nigdy więcej się nie obudzić. 

Roma jakby wyczuwała  omdlewanie siostry 
i sprawdzała bicie serca, serca oszukanego. iak niegdyś 
iei własne — przez tego samego człowieka. Rzeczv- 
wiście g'uche i zwolnione uderzenia świadczyły o wiel- 
kim dramacie, rozgrywającym się w tem sercu zbola- 
łem. 

Odruchowo silniej ku sobie przycisneła siostre. 
Wtem przywidziało jej sie. choć broniła sie przed tem, 
iak mogła. że stało się już coś... niepowrotnego... upa- 
dek... grzech miłosny... 

Tak czy nie? 

Zbrodnia dokonana, czy jeszcze udało się jej za- 
pobiec? 

O. bo gdvbv tak. to aż zgrzytała zebami na myś! 
o zemście... Tvlko jak ją wymierzyć, aby go dotknąć 
najboleśniej? Czy na honorze? Czy na majatku? Czy 
na opinii? Czy może godzić wprost w jego życie? 

Choć Renia była niemal nieprzytomna, musiała 
sobie jednak zdawać sprawe, dokad jedzie, bo w miare 
zbliżania się do Powiśla, drżała ze strachu coraz sil- 
niej. Całe jej ciało wstrząsane było nerwowemi drgaw- 
kami. 

Roma rozumiała ją dobrze. 
ców. Ojca zwłaszcza... 

Trzeba ją było uspokoić. Po raz pierwszy więc 
od czasu wyjazdu z ul. Krzyckiego, Roma odezwała się: 

— Nie bój się, dziecinko, słowa nawet ci nie po- 
wiedzą... Leżą oboje chorzy i nawet cię nie poznają, 
bo sa nieprzytomni.., 

Słysząc to, Renia z przerażeniem zarzuciła siostrze 
ręce na szyję i wybuchnęła rzewnym płaczem. 

Ale oto taksówka już się zatrzymała. Roma mu- 
siała niemal wnieść siostrę do doinu. Po drodze zau- 
ważyła wciąż jeszcze otwarta książke, którą Renia czy- 
tała dwie godziny temu... Ileż to straszliwych wypad- 


Renia bała się rodzi- 


wo czasu!... 

Gdy przekroczyły próg domu, Roma rzekła: 

— Chodź, nie bój się... Nawet cię nie poznają, 
ale w każdym razie chodź, proś o przebaczenie... 

Zostawiła Renię w przyległym pokoju, sama zh- 
zowała doktora, który naogół uspokoił Romę, poczem 
wyszedł. Roma wprowadziła teraz siostrę do sypialni 
rodziców. 

Nie spali oboje. Ale też nłe byfi przytomni. 
W gorączce bredzili straszliwie. 

I — rzecz dziwna — nawet bredząc rozmawiali ze 
sobą, zupełnie jakby byli zupełnie przytomni. 

Józef, spoglądając błędnym wzrokiem, zamroczo- 
nym szaleństwem, bełkotał: 

— Przecież już oddawna ci mówiłem, Maryjko... 
że ich nie upilnujemy... Za ładne są... Warszawa mu- 
siała nam je porwać... A jeżeli Warszawa takie dziew- 
czę porwie w swe szpony, to już nie oddaje nigdy... 

Marja zaś, jakby odpowiadała mu, szepcząc: 

— Tacy byliśmy szczęśliwi!... Taka byłam dumna, 
że mam takie piękne córeczki... i nietylko piękne, lecz 
dobre... I zato trzeba im przebaczyć... nie karać... 

Znów Józef: 

— To nasza wina... 
serc... 

A Marja: 


— To naszą wina... Nie umieliśmy pozyskać ich 
zaufania, skłonić do zwierzeń, trafić do duszyczek... 

— .. ostrzec przed niebezpieczeństwami — szep- 
tał józef. 

— Naszą wina... nasza wina .— jęczała 
i umilkła. 

Oboje zamknęli oczy, coś tam jęszcze bredzili, ale 
już zupełnie niezrozumiałym bełkotem... A potem, jak- 
gdyby obecność Reni, której, coprawda, nie widzieli — 
napełniła ich serca balsamem spokoju: zasnęli snem 
spokojniejszym, już nie tak pełnym bredzenia i konwul- 
syjnych drgawek... 

Renia padła na kolana przed ich łóżkami, szep- 
cząc: 

— Przebaczenia!... Przebaczenia!.., 

A matka, jakby ją słyszała przez sen, wybełkotała: 

— Trzeba im przebaczyć... Nie karać... 

A potem zapanowała tajemnicza, grobowa cisza... 

Roma podeszła ztyłu do Reni i położyła rękę na jej 
ramieniu. Renia drgnęła trwożnie, Cichutko szepnęła 
jej Roma: 

— Chodż... Niech śpią... Może sen ich pokrzepi... 

Przeszli do jadalni, zostawiając drzwi do sypialni 
zlekka uchylone, aby w razie czego, móc natychmiast 
tam pośpieszyć. 


Nie umieliśmy zdobyć ich 


Marja 


Dalszy ciąg nastąpi. 


4DAM TY-SKI 


R to?... 


Z pamiętników inspektora Marcou 


— Miałam wczoraj uciec z Al 
bertem. Kochaliśmy się, chciał 
mnie wyrwać z tego piekła. Miał 
przyjechać swojem autem o dzie 
siątej wieczór. Domownicy byl 
w kinie, mój mąż upijał się w 
Paryżu, jak zwykle, a teść — ten 
się nie liczy nawetl.. — Słucha- 
liśmy jej w takiem skupieniu, że 
gdy przerwała, na chwilę, sły- 
chać było tyiko skrzypienie pió- 
ra Sekretarza, który stenografo- 
wał zeznanie. — Albert się spóź- 
Źniłł Tymczasem mój mąż wró- 
cił wyjątkowo wcześnie. Pomy- 
ślałam sobie, że wszystko prze- 


padło i... zrozpaczona, strzeli- 
łam... 

-- Skąd pani wzięła rewol- 
wer? 


Zawąhała się i spojrzała błęd- 
nie na sędziego. Ten, patrzał spo 
kojnie ną sufit. 

— Ja... ja go znalazłam w szu 
fładzie męża, 

— Ach... tak., więc pani zgó- 
ry więdziała, że to mąż przyje- 
chał i wzięła broń, żeby go spo- 
Akat? A co szofer na to; Bo 


chyba pan Grey nie wrócił pie- 
chotą? 

— Nie, naturalnie, że nie, z 
pewnością, bezwzględnie... — ją 
kała się i rzucała na wszystkie 
strony bezradne spojrzenia, 
Więc? 

— Kiedy ja to zrobiłam znacz 
nie póżniej, po jego przyjeździe. 
Więc w jaki sposób znale- 
ziono go w parku? 

— Myślałam, że się wymknę 
i poczekam na szosie, aż przyje- 
lzie Albert... mój mąż mnie da- 
gonił, wtedy strzeliłam... 

— Ciekawe!.. — bąknął 
lzia. — A gdzie rewolwer? 

,— Wyrzuciłam go na szosę, 
nie wiem co się z nim stało. 

— Him, hm.. — sędzia pomru 
kiwał pod nosem, nagle odwro- 
cił głowę i spojrzał jej bystro w 
źrenice. Poczerwianiała i odwró- 
ciła oczy. — Czy wie pam, że 

„pan Albert Geniesse oddał się w 
ręcę policji, przyznając się do 
ząmordowanią pani męża? 

Zerwała się z krzesła z nagłą 
energią? . 


sę- 


— To nieprawda! — Kłamst- 
wo. — On jest niewinny, ja mu 
się nie pozwolę poświęcić za 
unie! Ja zabiłam — więc ja mu 
szę być ukarana... 

Ledwo ją komisarz zdołał u- 
spokoić. Tymczasem dyskretnie 
wyjąłem naboje swego rewolwe- 
ru, poczem zabezpieczony poda- 
łem go pani Grey: 

— Niech pani z łaski swojej 
strzeli w to drzewo, które pani 
widzi przez okno. 

Z za jej pleców sędzia mrug- 
nął do mnie porozumiewawczo. 
Wzięła rewolwer, obejrzała go, 
wreszcie podniosła do góry... i 
nieodbezpieczając, pociągnęła za 
cyngiel, poczem zdziwiona, że 
nie słyszała strzału, oddała mi 
broń, mówiąc: 

— On chyba nie nabity... 

— Nic nie szkodzi, dziękuję 
pani bardzo. 

Okazało się, że nie potrafiła 
nawet obchodzić się z bronią! 

Nie powiedziałem jej jednak 
tego. 

Widząc lekkie niedowiarstwo 
w naszych oczach, krzyknęła roz 
paczliwie: 

— Ja nie wiem, jak to się sta- 
łot Nacisnęłam i strzał padł. j2 
sama nie znam się na tem... 

Oczywiście na takie słowa nie 
było innej rady, jak oświadczyć 
iej, że jest zaaresztowana. 

Sędzia chciał jeszcze przesłu- 


chać, starego Grey'a ale tu natra 
fił na trudności: Grey był chory, 
nawpół nieprzytomny podobno i 
jak komisarz zauważył z własne 
go doświadczenia, nie przyniósł- 
by nic nowego śledztwu. Sędzia 
nastawał. Wkońcu wezwano pie- 
lęgniarkę, która nas wprowadzi- 
ła na piętro i uchyliła drzwi od 
pokoju starego. 

Ujrzeliśmy siedzącego na $0- 
fie ogromnego wzrostu, straszli- 
wie wychudzonego mężczyznę o 
zupełnie siwych włosach. Typ a- 
merykański. Mężczyzna jednak 
miast spoglądać ze zwykłą temu 
narodowi energją, patrzał błęd- 
nie w jeden punkt. Nie poruszył 
Się nawet, kiedy drzwi otworzy- 
ły się. 

Sędzia popatrzał nań chwilę 
badawczo, poczem dał znak pani 
Parker, żeby zamknęła drzwi i 
kiedy go usłuchała, zapytał: 

— Na co pan Grey jest cho- 


T 
’ Diposit przyszła po chwili, 

— Melancholja po śmierci ż0- 
ny. Trwa już od dziesięciu lat. 

Sędzia przymrużył oczy. Pielę 
gniarka wzruszyła ramionami: 

— Skoro pan mi nie wierzy, 
nie należało mnie się pytać. 

— Niech się pani nie obraża. 
Jestem urzędnikiem. A teraz 
chodźmy na dwór. 

W parku czekał nas Jerzy Per 
rac, który tamm został, szperając 


po wszystkich zakątkach. Po je- 
go błyszczących oczach pozna- 
łem, że ma mi coś do zakomuni- 
kowania, 

W samej rzeczy podszedł do 
nas, wyciągając z kieszeni jakiś 
przedmiot. Pielęgniarka wyciąg= 
nęła szyję, żeby zobaczyć, ale 
docyć szorstko kazałem jej wra- 
cać do środka willi. 

jerzy trzymał w ręku spory 
szklanny paciorek, pusty w środ- 
ku. Niby w każdym sklepie moż 
na dostać sznur takich  pacior- 
ków, ale jedno spojrzenie prze- 
konało mnie, z czem mamy do 
czynienia. 

— Nie wiem, co to ma być —- 
rzekł sędzia. — Pąn to zna, pa- 
nie Marcou? 

— Znam to doskonale. Parç 
tygodni temu moi koledzy przy- 
chwycili całą skrzynię takich pa 
ciorków. Wszystkie wypełmone 
były heroiną. Ten paciorek też 
najpewniej do tego służył. 

— Mnie się odrazu nie spodo 
bała mina tego starego — winn- 
cił sędzia. —. Te jego rozszerzo- 
ne źrenicel.. No, ale tymczasem 
mam i tak na głowie coś mnogo. 
Niech pan, panie Morcou, daje 
na to baczenie. 

— Przepraszam, panie sędzio, 
czy pan uważa, że pani (ircy 
jęst naprawdę winna? — wtrąci- 
em, 


(D. c. n2 


Włochy — 


Kompromitująca porażka naszych tenisistów 


W trzecim dnia miedzynaro- 5:0 na korzyść Włochów. Jeśli 


dowego meczu teniszwego Pol- 
ska — Włochy, nasi reprezen- 
tanci Tłoczyński i Hebda odnie 
śli dwie porażki. 

I tak Tłoczyński przegrał z 
Sertorio 6:4, 3:6, 7:9, 2:6. 
Włoch tylko w pierwszym se- 
cie pozwolił Polakowi na akcie 
ofenzywne, w następnych wy- 
czuwszy zmęczenie u Tłoczyń- 
skiego już bez oporu zdobywał 
geamy i sety. . 

Przy stanie 0:4 na kort wy- 
chodzi Hebda. by zmierzyć się 


sie zważy, że reprezentację 
Włochów stanowili nie najlep- 
si tenisiści-<tego kraju, możemy 
3e Sspokojnem sumieniem o- 
świadczyć, że porażka w takim 
stosunku jest kompromitująca. 

A dopiero przed paru dniami 
święciliśmy triumf nad silną 
Austrią. Napawało to wszyst- 
kich mmocnem przekonaniem, że 
potrafimy przecież Włochom 
wyvśtąpić godnie. 

Tymczasem rozczarowanie 
nastapiło na całci linji. Okazu- 


z świetnym Palmieri. Połlak,|'je się: obecnie. iż nasi „najlepsi 


silnie zdenerwowany w pierw- 
szych dwóch setach nie jest w 
stanie opanować się i przegry-| 
wa lekko 1:6, 4:6. 

W trzecim secie Hebda nawią 
zuie wreszcie. walkę i trzeba 
przyznać, że pokazał lwi pazur. 
Był to jednak łabedzi- śpiew. 
Palmieri potrafił w decydują- 
tym momencie zdobyć się na 


0 p 
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z najlepszych“ Tłoczyński i 
Hebda nie mogą i nie powinni 
grać na dystansie kilku dni dwa 
cieżkich mmęczów  międzypań- 
stwowych. 


Poważna winę ponoszą tu i 
władcy P.Z.L.T., którzy zby- 
nio zaufani w siły swych repre 
zentantów. skłonili ich do tak 
wielkiego wysiłku. 


Kompromitująca porażka z 
Włochami ostudzi zanewne za- 
pały panów z PZLT. Nie moż- 
na bowiem z motyką porywać 
sie na słońce. 


w 


Na kanwie dnia 


0 sędziach 


(m.) Często zwracaliśmy u- 
wagę, że zastęp naszych sę- 
dziów piłkarskich nie może po- 
szczycić się zbyt dużą liczbą 
godnych sprawowania ciężkich 
i odpowiedzialnych obowiąz- 
ków. Przyczyn możnaby by- 
ło przytoczyć bez liku. Osta- 
tnio, po chwilowej ciszy, znów 
sygnalizują z boisk o nieumieję 
tnem prowadzeniu zawodów 
przez arbitrów. Wieści te, nie- 
pokojące, nie mogą pozostać 
bez echa, szczególnie jeśli cho- 
dzi o prowincję. a 

Ale i stolica ma do zanoto- 
wania godny pożałowania wy- 
padek. Działo się to na meczu 


ar Europy środkowej 


„Sparta (Praga) słanie również do ciężkich bojów 


PRAGA, (tel. wł.). — Róze-|żyn weźmie udział w rozgryw 


grany tu został mecz między 


wysiłek: no i wygrał seta 12.10. | Spartą a Teplitzer F. C.; mają- 
Ogólny wynik meczu brzmi!cy deeydować, która z tych dru 


Carnera — Sharkey 


Przed sensacyjnem spotkaniem bokserskiem 


W dniu 29-go czerwca Jack Shar- 
„key po raż pierwszy bronić będzie 
swego tytułu milstrza świata przeciw» 
ko Primo Carnerze. Spotkanie mí- 
strzowskie odbędzie się w Madison 
Square Garden Bowl, na tym samym 
ringu, na którym 24 czerwca ubie- 
głego roku Sharkey uzyskał zwycię- 
stwo nad Schmellingiem. 

Sharkey i Carnera stają przeciw 
sobie .dò walki inż poraz drugi. La- 
tem 193t-robu Sharkey uzyskał nie- 
znaczne zwycięstwo na punkty. Już 
wówczas nie udato mussię pobić zde- 
cydowanie Carnerę. Qd owego cza- 
su Carnera znacznie się poprawił, to 
też wielu liczy się*z jegóć zwycię- 
stwem. y 

Carnera bardzo szybko zrobił ka- 
rjerę bokserską. Gdy przed trzema 
łaty przybył do Ameryki, zwracano 
nań uwagę jedynie jako ha curiosnm. 
Dziś jest on niewątpłiwie jednym z 
najodpowiedniejszych kandydatów 
do tytułu mistrza świata. 

Sharkey od chwili uzyskania iy- 
tułu mistrzowskiego. nie pokazał się 


publicznie w ani jednej poważniejszej 
walce, a jego trening był bardzo ia- 
godny. Poza tem stał on się powoli 
„Starym człowiekiem“, ponieważ nie- 
Watptiwie przekroczył wiek, odpo- 
wiedni dla karjery boksėrskieĵ (ukoń 
czył 31 lat). A przy tem Carnera ma 
na ringu znaczną przewagę, ciężarem 
ciała i większą znacznie długością 
ramion. 

* Sharkey i Carnera wypowiadają 
siłę hardżo ostrożnie o przyszłej wal- 
<e. . 
„Mam nadzieję, że zwyciężę i za: 
trzymam tytuł mistrza”, mówi Shar- 
key, „ale walczyłem już raz przeciw 
ko Carnerze I wiem. że mam przed 
sobą niełatwe zadanie". 

Carnera natomiast mówi: „Nigdy 
nie można wiedzieć! Uczynię wszyst 
ko. Co w mei mocy. jednakże nio mo 
gę odpowiedzieć na pytanie, czy bę- 
dzie knockout czy ni. 

Zwycięzca tego emocjonującego 
spotkania przyimie prawz-toodobnie 
wyzwanie od pogromcy Schmelinga 
Maxa Baera. 


kach o puhar Europy Śr. Mecz 
miał przebieg naogół interesują 
cy. ale mimo to walka była za- 
ciekła. 

Zwycięstwo Sparty nieęzasłu 
żone. gdyż poza pewnemi okre 
sami, „Teplitzer* był lepszy. 
Pierwsza bramkę uzyskał Ne- 
jedty w 4-ej minucie, a drugą w 


Mecze 


70-ej min. Braine. Stało się to 
w momencie, gdy najlepszy gracz 
„Teplitzer“ — Pospihal, wsku- 
tek kontuzji opuścił boisko. Sę- 
dziował Kubic (Kladno). Wi- 
dzów 10.000. 

Dzięki zwycięstwu. Sparta 
wraz z Slavią walczyć będą w 
rozgrywkach o puhar Europy 
środkowej. 


Str 5, 


SPORTOWE 


olska 5:0 


słów kilka 


dwóch czołowych zespołów kl. 
A. Mecz prowadził, skądinąd, 
cieszący się zauianiem wyż- 
szych władz, p. Mosiński. Ob- 
serwując sposób prowadzenia 
wspomsinianego meczu, doszliś- 
my do przekonania, że p. Mo- 
siński albo zapomniał o kardy- 
nalnych zasadach kierowania 
zawodami. albo był... „niedyspo 
nowany”, 

Na meczu tym p. Mosiński po 
pelnit niezliczoną ilość bledów. 
krzywdzących oba zespoly, a 
poza tem dopuścił do ostrej, 
brutalnej gry, wynikiem czego 
była „tylko” jedna złamana no 
ga!! Mogło się skończyć go- 
rzej, ale na szczęście mecz zo- 
stał... zakończony. 

Pomijając atmosfere, panui- 
cą na boisku, pomijając zby- 
tnie rozgorączkowanie  pilka- 
rzy, Iwią częścią winy musimy 
obarczyć p. Mosińskiego. Nie 
potrafii bowiem, czy też nie.. 
mógł opanować sytuacji. 

Wypadek ten wskazuje, że 
kwestja sędziowania jest nadai 
palącem zagadnieniem. To też 
nie pomogą „madre“ artykuly 
niektórych sędziów w ich ofi- 
cjalnym organie, ałe zachodzi 
konieczność przeprowadzenia 
reform, któreby wreszcie stwo 
rzyły nowy typ sędziego!! 
mm] 


piłkarskie w stolicy 


Gwiazda — Znicz 2:2, Makabi— AZS 3:2 


Na boisku Skry do walki o 


Nie obeszło się i bez przy- 


mistrz. kl. A w podokr. autonom. |krych zajść, ale p. Zawisza wo- 
stanęły dwa silne zespoły: Gwia| lał ich nie widzieć, W tych wa- 


zda i Znicz. Faworytem spotka- 
nia była Gwiazda, która ostatnio 
odniosła szereg ładnych 
cięstw. Dużym handicapem dla 


„Gw.“ było również i boisko, na! 
,AZS-em a Makabi, 


którem warszawianie czują się 
doskonale. 

Mecz na pewno byłby intere- 
sujący, gdyby nie osoba sędziego 
p. Zawiszy. Arbiter ten nigdy je- 
szcze nie poprowadził normalnie 


meczii. Ma szczęście do zajść. 


(o mówi pogromca C(ochet'a 


o zwycięstwo dla ojczystych barw“ 


„Walczę zawsze 


Śensacią mistrzostw  teniSo-; 
sowych Francii była . porażką 
Henri Cochet'a. Pogromca Frąn 
cuza był mlady Australijczyk. 
Jack Crawford. Oto -co o swej 
karierze opowiada zwycięzca. 


Poraz czwarty przebywam 
w Europić, gdzie reprezeńtuję 
moją ojczyznę, Australje w roż 
grvwkach o puhar Davisa. Mam 
obecnie lat 25, a iuż od 1il-tu 
lat gram w tenisa. Coprawda 
przez długi czas uprawiałem pił 
kę nożną, ale muszę przyznać 
sie. że sport ten dał mi wiele 

Jako 19-letni młodzieniec do- 
staniłem niebywałego zaszczy- 
tu: wyznaczono mnie do repre 
zentacji państwowej w grach o 
puhar Davisa! 

W 1928 r. poraz pierwszy 
przyjechałem do Europy. Prze 
grałem na turnieju w Wijnble- 


don z Borotrą. W 1930 r. wal-k 


czyłem w reprez. przeciw 
Szwajcarji,, Włochom i: Anglii. 
W: spomnianym roku przegra- 
łem z Davidem. 

W roku ubiegłym. na turnie- 
iyw Wimbledon napotkałem na 
obecnego mistrz? Świata, Vine 
sa ipo zaciętej walce — ule- 
głem. Nadszedł iednak dzień re 
wanżu: w czasie ubiegłej zimy 
Vines przyjechał do Australji i 
tu dwukrotnie został przeze 
mnie pokonany. 

l oto ostatnio dożyłem trium 
fu: najlepszy tenisista świata, 
Henri Cochet ugiął się przed 
moia rakietą. Gdym usłyszał 
ostatni okrzyk sędziego, koń- 
czącego zwycięski dla mnie 
mecz, byłem poprostu oszoło- 


limiony. 


Jakto? Legendarny Cochet. 
ten, który zawsze i wszedzie 
wygrywał jak chciał uznał wyż 


szość mojej rakiety. Zaprawdę 
był to najszczęśliwszy dla rinię 
dzień. 

Obecnie po zwyciestwach 
nad Vinesem i Ccehettm. most 


śmiało walczyć 9 miano pierw=| 


szei rakiety na Świecie. Zdaję 


sobie sprawę. że na drodze mo, 


iej napotkam na wiele przesz- 
kód. 

Nie przesądzam mojej roli. 
ale jestem przekonany. że zaw 
sze będę walczył do upadłego. 
Wpoił to we mnie mój nieza- 
pomniany mistrz, rodak, Nor- 
man Brookes. 

Oczekuia mnie nowe walki. 
W różnych miastach Europy. 
Ale zawsze przyświeca mi je- 
dna myśl: walczę nietylko dla 
własnej ambicji sportowca, ale 
i o laury dla ukochanej ojczy- 


ZNI% a 
‘Jack Crawłord. 


zwy- i 


runkach mecz pozostawił bardzo 
przykie wrażenie wystawiając 
brzydkie świadectwo p. Zawiszy. 


Drugi mecz piłkarski między 
o charakte- 
rze towarzyskim został rozegra- 
ny na boisku Polonji. 


Do przerwy zaznaczyła się 
przygniatająca przewaga Maka- 
bi, która zdobywa 3 bramki, 
choć gdyby padło ich 6 — było- 
by to wykładnikiem gry. 

Po pauzie Makabi ma dość. 
Nie gra. Pozwala AZS-owi dojść 
do głosu, a wynikiem tego są 
stracone 2 bramki. Zawody koń- 
czą się ostatecznie zasłużonem 
zwycięstwem Makabi 3:2. 


Drob 


Nieobecność gracza Cracovii. La» 
soty. w szeregach drużyny ligowej, 
potrwa do końca czerwca b. r. Gracz 
ten odsiaduje 21-dniowy areszt za 
niesubordynację wojskową. 


POZNAŃ. — W meczu tenisowym 
Warmiński przegrał niespodztewanie 
do Austriaka Metaxy 2:6, 3:6, 0:6. 
Przed paroma dniami Warmiński ła- 
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two pokonał Tarłowskiego, który zko 
lei zwyciężył Metaxę, 

Wczoraj wieczorem opuścili War- 
szawę dwaj czołowi nasi lekkoatleci, 
Kusociński i Walasiewiczówna. Ku- 
sociński wyjechał na kilkutygodnio- 
wą kurację swej nogi do Ciechocin- 
ka, a Wałasiewiczówna na okręcie 
Kościuszko wyjechała: z Gdyni do 
Ameryki, gdzie spędzi wakacie. 


Za kulisami związków i klubów 


SPRAWA przynależuości znanego 
napastnika krakowskiego Wawelu, 
Herischa, znalazła się znów na wokan 
dzie odnośnych władz. Po dwóch 
meczach w barwach stołecznej 
logji“ Herisch zosia zawieszony 
przez Zarząd PZPN aż da czasu prze 
prow dzenia sledziwa. Chorlzk bo- 
wiem o to, że Herisch pozostaie pod | 
zarzutem kaperowatia graczy. Z dru 
giej strony „sprawa Herischa' może 
stać się przyczyną konfliktu młędzy 
Wydziałem a Zarządem PZPN. 

JAK NAS INFORMUJĄ w dn. 22 
i 23 lipca b. r. gościć będzie w War- 


mjr Piusecki, który ongiś sprawo- 
wał ten. gam urząd w Legii 


W UBYEGŁYM tygodnia odbyło 


Po. | SIE zebranie sekcji piłkarskiej AZ. 


ną którem zastanawiano się nad kwe 
stja rozwiązania sekcji. Sytuacia bo- 
wiem w sekcji jest niewesoła, gdyż 
znani, ale „starzy” gracze, jak: /by- 
szewski, Kempa i inni porzucili de- 
finitywnie piłkę nożną, a młodzi na- 
razie nie mogą sprostać zadaniom. 
Sprawa likwidacji została iediiak na- 
razie odroczoma. 


MIĄCZYŃSKI (Połonia), po otrzy: 


szawie wiedński Hakoah, który pier- | maniu dyplomu inżyniera. nie ma za- 


wszego dnia zmierzy 
Warszawy, 
Za obydwa występy. 
wiedeńscy otrzymują 4 tysłące zł. 


a drugiego — z Legją. | Drugi j ` 
zawodowcy | "alpewniej obejmie 


się z reprez. | Miaru wrócić do czyanych szerczów. 


inż. Ałaszewski 
stanowisko śr. 
pomocnika w zespole biało - czar- 


as Polonii. 


PAZUREK Il, o którym pisaliśmy, | 1YCh po rozpoczęciu rozgrywek mię 
że gra w barwach katowickiej Po- | dzyokręzowych. 


goni prawem... kaduka, dopiero 


przed dwoma dniami otrzymał zwok!nie „ligi okręgowej”, składającej się 


nienie z Polonji Oczywiście, że na- 
dal grać będzie w Pogon? Dodać na- 
leży, że kierownikiem Pogoni jest 


WOZPN. projektujący wprowadze 


- 


z 7 klubów, ma zamtiar przeprowa- 
dzić specjalne rozgrywki eliminacyl= 
ne oe iesiemi bieżącego roku. 


iego 


telnik zeszyt 


dy czy 


ż 
kupnie zeszytu drug 


ujeka 


otrzym 
pierwszy przy 


DARMO 


Do nabycia we wszystkich 
kioskach krakowskich 
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PONIEDZIAŁEK 
św, Gerwazego 


Wach. sł. g. 3.38 — Zach. sł. g. 20.27 


Co mówią gwiazdy? 


Na dzień 19 czerwca 1933 roku 


Rankiem zaleca się oslrożność w 
działaniu, unikać gniewu, zatargów, 
uniesień. 

Później następuje stopuiowe polep- 
szenie, zwłaszcza dla spraw osobistych 
i sercowych. 


Otwarcie Poradni Seksuelo- 
giczno-Eugenicznej w Krakowie 


Staraniem Tow. Krzewienia Świada- 
mego Macierzyństwa otwarta została 
w Krakowie przy ul. Pańskiej 7, pierw- 
sza w Polsce Poradnia Seksuołogicz- 
no»Eugeniczna, w której lekarze spe- 
cjaliści w zakresie neurologji i seksu- 
ologji udzielać będą porad niezamoż- 
nym osobom w wieku powyżej lat 18, 

Poradnię dla mężczysn prewadzić 
będą specjaliści neurolodzy we środy 
od godz. 6-tej do 8-ej wieczór, porad 
dla kobiet udziela lekarka specjalistka 
ginekologji i seksuologji w tych sa- 
mych godzinach, w których  ezyuna 
jest Poradnia Świadomego Macierzyń- 
stwa t. zn. we wtorki i czwartki od 6-tej 
do 8-mej wieczór, w piątki od 10-tej do 
16-tej rano. 


Z działalności Krak. Oshotn. 
Tow. Ratunkowego 


Ze sprawezdań złożonych na ostat- 
niem walnem zgromadzeniu Krak. 
Ochotn. Tow. Ratunkowego, które od- 
było się 16 bm., widzimy ogrom pracy 
podjętej przez tę prawdziwie pożyte- 
czną instytucję. llość interwencyj lekar- 
skich wykazuje wzrost o cały tysiąc w 
stosunku do poprzedniego roku. 

Wybrany nowy Zarząd Tow. przed- 
stawia się w następującym składzie : 

Dyr. J. Krzyżanowski (Prezes), ZA 
Owsiński, fizyk miejski (wiceprezes), 
St. Nowakowski i Inż. Polaczek, 
Kornecki (skarbnicy), Dr. A. Bannet, 
Dr. M. Ciećkiewicz, W. Heuburger, K, 
Holeksa, Prof. Dr. L. Korczyński, Dr. 
M. Kosiński, Ks. kanonik J. Masny, Dr 
T. Piotrowski, Nacz. M. Rakisz, Dr.B. 
Wojciechowski,] Ks. M. Zdebski, Dr. 
Wł. Zychowicz. 

Protektoratem Towarzystwa pe Pik. 
Belinie-Prażmowskim został prez. m. 
Krakowa Dr. M. Kapliicki. 


Stan chorób zakaźnych 


W Wydziale IX. Magistratu dla 
spraw sanitarnych zgłoszono do dnia 
17 bm. następujące cheroby zakażne: 
szkarlatyna 8, dyfterja 7, dur brzuszny 
2, róża 3, różyczka, keklusz, ospa 
wietrzna, odra po 1. 


Zwyrodnialec zmuszał swą 
żonę do nierządu 


Na ławie oskarżonych w War- 
szawie zasladł 40-letni Pejsach 
Zajdeman, oskarżouy o to, że 
zmuszał do nierządu własną żo- 
nę, Idessę. Pejsach Zajdeman 
przebywał w Argentynie, jako 
handlarz żywym towarem. Gdy 
nie mógł zmusić swej żony do 
wyjazdu, usiłował biciem i ter- 
rorem zmusić ją do  nierządu. 
„Niewierna* jednak żona za- 
skarżyła swego „oblnbieńca” de 
sądu, który wydał wyrok, ska- 
zujący stręczyciela własnej żo- 


ny na 4 lata więzięnia oraz 
utratę praw publicznych, oby- 
watelskich i honorowych na 


przeciąg lat 8. 


Wstrząsające samobójstwo 
fryzjera 


26-letni Stefan Gęsiak zatrud- 
niony we fryzjerni Pudraka w 
Częstochowie przy ul. Mostowej 
4, zadał sobie tak silny cios w 
kark, że przeciął sobie mięśnie, 
powodując silny upływ krwi. 

Przyczyną samobójstwa była 
o 


wa przed niedopnszczeniem |G. Śląsku autobus 


Zbrodnicza akuszerka przed 
sądem w Krakowie 


Dzisiaj przed sądem krakow- 
skim zasiądzie na ławie oskar- 
żonych  Julja Kołoniowa, aku- 
szerka z Bronowic Małych osk. 
o przeprowadzenie niedozwolo- 
nych zabiegów u dwu kobiet, a 
to śp. Jadwigi Witoszyńskiej i 
śp. Rozalji Pastuszek. 

Obie kobiety dostały zapale- 
nia otrzewnej i mimo później- 
szej pomocy lekarskiej zmarły. 

Wespół z nią, jako współ- 
oskarżona stanie przed trybuna- 
łem „asystentka“  Kołoniowej 
Helena Handlowa, która stale 
pomagała jej przy karygodnych 
zabiegach, jakie miały tragiczne 
zakończenie. 


Aresztowania w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Kowalczyk Ka- 
tarzynę lat 24, bez stałego miej- 
sca zamieszkania za kradzież 
garderoby wartości 400 zł. po- 
pełnionej w dniu 12 bm. na 
szkodę swego męża Andrzeja 
zam. przy ul. Twardowskiego 14. 

Champerek Marję lat 19, bez 
stałego miejsca zamieszkania i 
zajęcia za kradzież garderoby 
dokonanej w maju br. na szkodę 
Wiktorji Ferdyjowskiej. 

Kowalskiego Mieczysława, lat 
32 krawca, zam. w Bronowicach 
Wielkich za usiłowaną kradzież 
portfelu z kieszeni Józefa Pają- 
ka zam. w Tychach na Górnym 
Śląsku — przytrzymany został 
na gorącym uczynku kradzieży. 


Straszna śmierć 17-letniege 
chłopca pod kołami pociągu 


Wczoraj jępzoron rugi się 
od pociąg osobowy ,zdążający 
sk stacji *kol. Nakło Śląskie do 
Radzionkowa, 17-letni Oskar 
Pełka, zam. w Suchej Górze, 
któremu koła pociągu obcięły 
obie nogi. Z powodu upływu 
krwi Pełka w krótkim czasie 
zmarł. Powodu samobójstwa nie 
ustalono. 


Potworne zamordowanie 
dozorczyni domu 


W Kielcach odkryto morder- 
stwo dokonane na osobie do 
zorczyni domu przy ul. Wesołej 
nr. 57, Marjannie Wojdałowicz, 
liczącej 52 lata. 

Mord dokonany został przy 


pomocy jakiegoś tępego narzę-|q 


dzia. Zbrodniarz po dokonaniu 
zabójstwa zamknął za sobą drzwi 
na kłódkę i zbiegł w niewiado- 
mym kierunku. Organa śledcze 
policji państwowej prowadzą do- 
chodzenia celem ujęcia sprawców. 


Zuchwały napad rabunkewy 
3-ch zamaskewanych opryszków 


Wczoraj o godz. 23 został 
napadnięty Jerzy Gałuszka z 
Gostynia pod Mikołowem w 
chwili, gdy przechodził polną 
drogą Gostyń — Mościska przez 
trzech zamaskowanych  niezna- 
nych dotychczas osobników. 
,Osobnicy ci Gałuszkę ciężko 
pobili i zabrali mu zegarek oraz 
pugilares, zawierający pewną 
kwotę. Tutejsza policja prowa- 
dzi energiczne dochodzenia, w 
celu wykrycia sprawców napadu. 


Straszna śmierć uczennicy 
pod kółami autobusu 


Na szosie w Łagiewnikach na 
osobowy 


do egzaminu czeladniczego. Sa- przejechał na śmierć 13-letnią 
mobójca chorował na łuszczycę. | uezenicę Łucję Maciurównę. Ko- 


Przewieziona go do szpitala. 


CENY OGŁOSZIEŃ: w Krenice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczną zł. 3.— wrar z ©dnoszeniew do dom” 
FSW R WO OE O ccc c$$ "0, | 
Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku % 


ła zmiażdżyły nieszczęśliwej cza- 
szkę. 


(ERIE REY BZ, L 
Odpowiedzialny redaktor „i wydawea: Alfred Kwiatkowski. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
z S E 


KRONIKA 


Przygotowania do wyborów 
do Rady m. Krakowa 


W najbliższych dniach roz- 
poczną się prace w wydziale 
ewidencji i kontroli ludności m. 
Krakowa, celem przygotowania 
wykazu ludności uprawnionej do 
głosowania podczas wyborów 
do rady m. Krakowa. Ponieważ 
lokal wydziału ewidencji i kon- 
troli ludności (biuro meldunko- 


we), znajdujące się dotąd w 
kamienicy przy ul. Kanoniczej 
był zaszczupłe. przeniesiono 


biura do Pałacu Larischa pl. 


WW. Świętych. 

Biura te znalazły pomieszcze- 
nie na parterze, I i II piętrze. 
Przydzielono już do pracy przy- 
gotowawczej do wyborów kilku- 
nastu urzędników z innych wy- 
działów, tak, aby prace zakoń- 
czone były do końca bieżącego 
roku. 


Włamanie przy nl. Mogilskiej 
w Krakowie 


Wczoraj nieustaleni narazie 
sprawcy skradli z piwnicy Pa- 
wła Biernackiego przy ul. Mo- 
gilskiej 98, wędliny nieustalonej 
na razie wartości. Dochodzenia 
w toku. 


Bandyta zrałował kobiecie (2 zł 


poczem ją zniewolił 


Na drodze wiodącej do Pa- 
miątkowa dokonano w biały 
dzień zuchwałego napadu na 
osobę Stanisławy Rosadowej, 
która zamierzała udać się do 
Poznania i szła w kierunku 
dworca w Pamiątkowie. 

W połowie drogi napadł ją 
jakiś nieznany opryszek, który 
chwycił ją za gardło i powalił 
na ziemię. 

Bandyta zrabował napadniętej 
kobiecie portmonetkę zawierają- 
cą 12 zł. a następnie dokonał 
na niej gwałtu, poczem oddalił 
się w kierunku Pamiątkowa. 

Władze policyjne wszczęły 
energiczny pościg. W razie po- 
chwycenia go, grozi mu sąd do* 
rażny i kara śmierci. 


Nadużycia i dojrandeje 


w filji Banku Zachodniego 


Dz. Dobry donosi, iż w poz- 
nańskim oddziale Banku Zachod- 
niego stwierdzono w ostatnich 
niach nadużycia i defraudację. 
W związku z tem odkryciem 
przybyła do Poznania komisja 
rewizyjna z Warszawy, która 
pbproridsd ścisłe badania 

siąg. Likwidator kasowy Liehr, 

który na wieść o przybyciu ko- 
misji rewizyjnej uciekł z Pozna- 
nia zgłosił się na policję w Obor- 
nikach, oskarżając siebie o do- 
konanie sprzeniewierzeń. 


Zwyrodniały czyn 
umysłowo-chorego 


W dn. 15 bm. odstawiono do 
szpitala miejskiego w Król. Hu- 
cie 39-letniego Józefa Pioskę 
z Król. Huty, który w przystę- 
pie zaburzenia umysłowego wy- 
kłuł kotowi nożem oczy następ- 
nie obciął mu ogon i łapy. 


Umysłowo chory sprawcą 
wypadku kolejowego 


Na torach kolejowych w So- 
snowcu w pobliżu dworca ktoś 
przełożył zwrotnicę, skutkiem 
czego wykoleił się pociąg. Bez- 
pośrednio potem został zatrzy- 
many umysłowo chory Włady- 
sław Muchajer ze Sosnowca, 
jako sprawca tego czynu. 


RAKOWA 


Przed sensacyjnym procesem 


w Tarnowie 


Niezwykle sensacyjnej zbrod- 
ni dokonano w Wesołowie k. 
Zakliczyna. 

Mianowicie Salomon i Chaskiel 
Steinerowie zamordowali służącą 
Marję Babińską zadając jej 
śmiertelne uderzenia tępem na- 
rzędziem w głowę poczem jej 
zwłoki wrzucili do 3 metrowej 
studni. Powodem zbrodni był 
imtymny stosunek Salomona 
Steinera z Babińską, skutkiem 
czego Babińska zaszła w ciążę. 

W dniu 19 bm. Śteinerowie 
zasiądą na ławie oskarżonych 
przed trybudałem sądu przysię- 
głych w Tarnowie i odpowiadać 
będą za zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa. 


Wypadek przy ul. Smoczej 
w Krakowie 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Śmoczą do nie- 
znanej kobiety, która w stanie 
nieprzytomnym leżała na ulicy. 
Przewieziono ją do szpitala św. 
Łazarza. 


Kradzieże w Krakowie 


Tabelsce Stanisławie, zam. 
przy ul. św. Krzyża 10, skra- 
dziono z mieszkania garderobę 
wartości 500 zł. Dochodzenia 
w toku. 

Margules Sabinie, zam. Jasna 
2, skradziono z korytarza domu 
kanapę wart. 60 zł. 

Scheinowitzowi Hamanowi, 
dzierżawcy folwarku przy ul. 
Tynieckiej, skradziono w go- 
dzinach popołudniowych ze 
stajni 2 kantary na konie oraz 
kurtkę łącznej wartości 65 zł. 
Dochodzenia w toku. 


Nie będzie redukcji 
płac 


Wobec pogłosek jakoby w 
najbliższych dniach pojawić się 
miało rozporządzenie P. Prezy- 
denta Rzplitej nowelizujące obec- 
nie obowiązującą ustawę upo- 
sażeniową i w konsekwencji 
swej obniżającą i redukującą 
pobory urzędników państwo- 
wych, a to już z dniem 1 lipca, 
sfery miarodajne zapewniają, że 
wszelkie tego rodzaju wiado- 
mości są nieprawdziwe i nie- 
aktualne. Redukcja  poborów 
urzędniczych z dniem 1 lipca 
jest już z tego powodu nieprawe 
dopodobna ileże względy tech- 
niczne wykluczają przeprowa- 
dzenie takiej rzeczy. Cała wia- 
domość ma swoje Źródło w ca 
łym szeregu projektów, którymi 
od dłuższego czasu zajmuje się 
ministerstwo skarbu. Jednocze- 
śnie wyjaśniają, że o wprowa- 
dzeniu tych projektów w życie 
nie ma mowy, a to z tego po- 
wodu, że czynniki rządowe nie 
powzięły w tej dziedzinie żad- 
nej decyzji. 


Piekarz zniewolił pracownicę 


Sąd okręgowy w Warszawie 
wyznaczył termin rozprawy na 
10 lipca b. r. w głośnej sprawie 
właściciela piekarni tureckiej 
Abdułła Alijewa, oskarżonego 
o zniewolenie swej pracownicy 
oraz inne czyny lubieżne. 

Abduła jest oskarżony z art. 
204 k. k. 

Artykuł ten głosi: 

„Kto przemocą grożbą bez- 
prawna albo podstępem dopro- 
wadza inną osobę do poddania 


się czynowi nierządnemu lub do i 


wykonania takiego czynu podle- 
ga karze więzienia do lat 10- 
| ciu" 


UOOA S WEZ ZR ORZEC. O S WRA 
RIZDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w .poł.) 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 


pop. » Pan Jowalski" 
wiecz. „Faust“ 


REPERTUAR KIN. 


Adria: „Pogromcy przestworza" 
pollo : „Nagana“ 
Atlantic: „Błękitny Express“ 
Bagatela: „Kurjer Syberyjski" 
Dem żełmierza: Tragedja tancerki 
Promień: „Romans“ 

eńce „Expresem Po szczęście” 

ztuka „Wschód słońca” 

wit: „Czterech uciekinierów” 
Uciecha : „Pozwólcie nam żyć,, 
Waada: „Eskadra straceńców' 
Muzeum : „Ludzie morza“ 


RADIO 


Poniedziałek, 10 czerwca 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 

om. meteor, 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, program ma dzień bież., 
12.05 Płyty gramof., 14.55 Kom. gosp., 
16.00 Koncert 17 00 Kronika, 17.15 Kon- 
cert z Warsz., 18.05 Płyty gramof., 
18.15 Odczyt z Warsz., 18.35 Recital 
fortepianowy, 19.20 Rozmaitości, komu- 
nikaty, 19.40 Feljeton, 20.00 Operetka 
z Warsz., w przerwie wiadomości bież. 
22.00 „Muzyka, z Warsz., 22.25 Wiad. 
sport., 22.35 Kom. meteor., 22.40 Muz. 
tau., 24,00 Hejnał. 


> 


Dziś dyżur nocn* aptek w Krakowie; 

Szczepańska 1 pod „Złotym Tygry- 
sem“, Kościuszki 18 pod „Aniołem 
Stróżem”, Długa 66 pod „Temidą”, 
Mikołajska 4 pod „Barankiem”, Dajwór 
6 „Niebieska“. 


Dziś dyżur uocuy aptek w Podgórzu ! 
Plac Zgody 18 pod „Orłem“. 


Śmiałynapadbandytów 
na pociąg 


Wczoraj wydarzył się wypa” 
dek śmiałego napadu na pociąg 
towarowy między stacjami Si- 
chowem, a Dawidowem. 

Kilku bandytów wskoczyło do 
przejeżdżającego poeiągu rozbiło 
jeden z wagonów towarowych i 
wyrzuciło na szkarp kolejowy 
kilkanaście krzeseł bukowych i 
dwie paki tytoniu. 

Służba kolejowa zauważyła | 
kradzież i po przyjeździe do 
Dawidowa zawiadomiła o wy- 
padku policję. 

Posterunkowi natychmiast wy- 
ruszyli na miejsce. Bandytów 
nie zdołano przytrzymać, łup 
jednak w całości odebrano. 


Dwie kobiety etruły się 
w mleezarni gdyż obie kochały 
się w jednym mężczyźnie 


Do mleczarni Debory Bagner 
we Lwowie przybyly 2 młode i 
przyzwoicie ubrane niewiasty i 
prosiły o 2 szklanki piwa. Na- 
stępnie zamówiły 2 szklanki go- 
rącej herbaty. 

Po upływie pół godziny obie 
niewiasty zemdlały. 

Przestraszona Bagnerowa za- 
alarmowała Pogotowie Ratunko* 
we, którego lekarz ustalił, że 
obie kobiety otruły się lizolem; 
który domieszały do napojów. 

Są to Zofja Turkiewiczowa ! 
Aniela Szewc. Obie kochały się 
w jednym mężczyźnie i posta- 
nowiły z tego powodu popeł* 
nić samobójstwo. 


Chłopiec zabity ulem 


10-letni Fiodor Korzownik zć 
wsi Terebieżowa, pow. stoliń” | 
skiego na Polesiu został przy” 
ciśnięty przez ul stojący koł0 
ściany domu tak nieszczęśliwie: 
że nie odzyskawszy przytomno” 
ści — zmarł na miejscu. Chło' 
piec bawiąc się koło ula i sp” | 
nając się nań przewrócił go n% 
siebie. 


Cyrk Staniewskich w Tarnewić | 


W Tarnowie bawi obecnie najwięk” 
szy w Polsce cyrk Staniewskich, kié 
ry w dm. 14 bm. dał galowe przedst® | 
wienie z udziałem wybornych sił kre” 
jowych i zagranicznych. Cyrk Staniew | 
skich zdobył sobie już podczas ubie, 
głych występów ogromną popularn | 
i tym rarem cieszy się dużem i zaslw | 
żonem powodzeniem. | 
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